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Stolica w kłębach gazów
Próba ataku gazowc-lstnlczego na Warszawę wykazała sprawno?' obrony

OŻYW IENIE P R Z ti )  GODZ. 9
R anek w czorajszego dnia  nie 

»apow iadał, by przygotow yw any 
dzień OPL. mógł zostać całkow i­
cie przeprow adzony. T ypow a je ­
sienna pogoda, niebo zachm urzo­
ne X wyraźną zapow iedzią p lu­
chy.

M imo to  przechodnie, śp ieszą-

5f  rankiem do pracy , czynili to 
ość nerwowo. O baw iano  się bo 

wiem, źc na czas nic zdążą do 
•wycll zajęć. Dawało się odczu­
wać pewne podniecenie.

OBRONA G O TO W A !
O koło godziny 9-ej rano ulice 

Opustoszały. W szyscy , i to było 
a i  n ad to  w idoczne, s tara li się za­
wczasu ukryć się przed alarm em , 
w  dom u, lub w bezpiecznem  miej 
scu.

N a w szystkich  ulicach w idać 
Wielu w ojskow ych, policję oraz 
oddziały ratow nicze PCK. Cywi­
le spoglądają na „um udurow a- 
nych z pewnym szacunkiem , w 
słusznem zresztą prześw iadcze­
niu, że są to ich obrońcy.

W  licznych, gęsto  rozsianych 
p o  całem  m ieście schronach, g ro ­
m adzą Się gapie , ot tak  sobie, wi 

, docznie d la  spraw dzenia  uczucia, 
k tóre się odczuw a w czasie ataku 
gazow ego. N arazie znajdujący 
się na posterunkach  kierownicy 
schronów  nie dopuszczają  do gro 
m adzenia się publiczności.

M inuty w olno płyną. N iektórzy 
przechodnie abso lu tn ie  nie śp ie­
szą się. Są to tacy , którzy nie wie 
n ą ,  by  a tak  gazow y w ogóle się 
odbył.

ALARM!
N agie o  godz. 10-ej rozległ się 

sygnał. Słychać było ryk syren fa 
brycznych, statków , au t i t. d. Od 
tej chwili ulice p rzybrały  nie­
zwykły widok.

Przechodnie poczęli biec w kie 
runku schronów . Byli to ci, któ­
rzy  sta ra li się dokładnie wypełnić 
zarządzenia  w ładz. Znalazło się 
jednak  wiele osób, które w łaśnie 
w  m om encie alarm u m iały do za­
ła tw ien ia  w iele „niecierpiących 
zw łoki" spraw .

P atro lu jący  na rogach ulic po­
licjanci nie przepuszczali nikogo. 
W szyscy  m usieli ukryć się w 
schronach .

Przed dworcem G łów nym  ro­
zegrała się zabaw na scena. Ja ­
k aś  pani, odziana w ytw ornie, z 
walizką w ręku, w olno opuściła 
teren dw orcow y, kierując się w 
Stronę miasta. Do pani zbliżył się 
przodow nik policji i grzecznie po 
prosił, by ukryła się w schronie.

Ależ ja  dopiero  co przy je­
chałam  —  z żalem  odezw ała się 
podróżm*.

—  T rudno  proszą ; . , j
ftek ł policjant, —  ale nie .
0 a  to rady. T aki przepis.

P odróżna, chcąc nie c* '.jąc, mu 
biała zaw rócić i ukryć się w schro 
s ie .

M IASTO ZAMARŁO
Tym czasem  na  odgłos sygna­

łów  w szystkie taksów ki odrazu _ ma! zupełnie opustoszały . Co-
" p raw da m ożna było spotkać wie­

lu przechodniów , którzy mimo za 
Karu spacerow ali po ulicach. I do 
pierc dzięki encrgji policji, opor­
nych usuw ano do bram .

N a odgłos alarm u, który zresz-

w jcchały w myśl przepisów  na 
chodniki dw om a kolami, tram w a 
je stanęły, a publiczność grom ad- 

J nie opuszczała wozy, kierując się
do schronów ,

W  10 minut później ulice nie-

tą  nie w szędzie był dobrze słyszą 
ny, na m iasto w yruszyły oddzia­
ły Pogotow ia, straż ogniow a, ob­
staw iając  w yloty ulic i oczekując 
na w ezw anie.

Na pcryfcrjach m iasta naogół 
w szystko odbyw ało się bardziej

Hitler będzie sie mścił
na 3000.000 obywateli, którzy głosowali przeciw niemu

Znikom a ilość obyw ateli nie­
mieckich, około 3 miljonów, Icló 
ra w tych okropnych w arunkach 
w  jakich odbyw ały się „sw obo­
dne, dem okratyczne'* w ybory 
niemieckie, jak  głoszą publicznie 
Hitler i G oebbels, stoi przed spe

cjalnym atakiem  na nich. O tóż gw ałtu  i przem ocy od bojkotu
p artja  w ydała zarządzenie aby 
p rzeprow adzić we w szystkich 
częściach kraju ścisłe dochodze­
nie celem ustalenia nazw isk tych 
obyw ateli. M ają być w obec nich 
zastosow ane w szystkie środki

aż do w ięzień włącznie. B ędą na 
p iętnow ani, j^k o  obyw atele d ru ­
giej klasy. T ak  w ygląda wolna 
woła narodu, k tóra stoi za Hitle­
rem.

Wielkie mowy polityczne
Po dyskusjach w parlamencie angielskim ptzemów.f premjer Francji

I Mussolni
Przez dzień cały do b iałego ra  . pejskiego. W  odpow iedzi na wyT 

na toczyła się w parlam encie I w ody posłów  przem aw iali mlni-
francuskim dyskusja  nad polity­
ką zagraniczną. Skoro się jeszcze 
weźmie pod uw agę, że i M ussoli- 
ni w ygłosił na w czorajszcin posie 
dzeniu Rady N arodow ej K orpora 
cji wielkie przem ów ienie, to otrzy 
mamy pciny obraz  tego , co o o- 
bccnej sytuacji m yślą odpow ie­
dzialni kierow nicy najw iększych 
m ocarstw  Europy zachodniej.

P rzebieg dyskusji w parlam en­
cie francuskim  miał przebieg bar 
dziej dram atyczny, niż w p arla ­
mencie angielskim .

Należy pamiętać, że Francja znajdu 
Jo sit} w bezpośrednim sąsiedztwie 
z Niemcami i zbrojenia niemieckie w 
dużej mierzo zwracała sie przeciwko 
nasze] sojuszniczce. Poza tem, że 
Francja pod naciskiem innych mo­
carstw, w pierwszym rzędzie Amery 
kl I Anjjlli, wstąpiła na drogę porożu 
mień i ustępstw wobec Niemiec. De­
mokratyczna Francja, przez swego 
długoletniego ministra spraw zagra­
nicznych i. p. Brianda, broniłu poli­
tyki te] w przekonaniu, że ma się do 
czynienia również z demokracje nie 
miccką która pragnie szczerze poko­
ju. Ustępstwa wobec tych niemieckich 
kół miały być niejako pomocą, udzio 
loną wobec wzrastającej fali szowi­
nizmu nacjonalistycznego. Te nadzie­
je, jak się okazało, były złudne. Każ 
dy rząd niemiecki, różnił się tylko 
taktyką, ale w rzeczywistości zmie­
rzał do Jednego t tego sumego cehr. 
do zrzucenia więzów traktatowych, 
krępujących swobodne zbrojenia Nie 
mice. Poprzednicy Hitlera czynił) to 
w ten sposób, że grozili przyjściem 
Hitlera, zaś sam Hitler mobilizuje ma 
sy całego narodu i każe im za siebie 
krzvczeć.

W  pat lamencie francuskim  do­
m agano się n ieustępliw ości w o­
bec Niemiec, ściślejszych soju- 
~?ów z poszczególnem i państw a- 
: ii. A takow ano ostro  p ak t czte­
rech; który m iał doprow adzić do 
różnicy zdań m iędzy F rancją & 
Polską 1 M ałą E n ten tą , utrzym a­
nia francuskiej siły zbrojnej jako 
jedynej gw aran tk i b o ko lu  euro-

ste r sp raw  zagranicznych oraz 
prem jer Sarraut.

Odpowiedzialni kierownicy nawy 
państwowe] stwierdzali dobitnie, że 
Francie pragnie pokcjo I stoi szcze­
rze w jego obronie. Nie doppei do 
naruszenia traktatów i bezpieczeń­
stwa Republiki.

fYemJef oświadcza, że glosowanie 
w Nltanoj&eefc odbyta się pod scalo­
nym naciskiem, a tnimo to trzy milio­
ny zdobyły się na odwagę i n.e niez­
ły  tema naciskowi Francja gotowz 
Jest do podjęcia rozmów z Niemcami, 
nie muszą one zdfeovdowad. te  sko­
ro chcą równouprawnienia, to jest po 
łączone z bezpieczeństwem. Niemcy 
Jednak pragnęłyby równouprawnienia, 
a odrzucają gwarancję bezpieczeń­
stwa. Na to Francja nigdy nie pójdzie. 
Rokowania Francja gotowa Jest pod 
Jąć z Rzesza, aie muszą się ooe od­
być w pełnent świetle międzynarodo 
wem I że przygotowania do tych roz­
mów zostaną załatwione na normal­
nej drodze.

D yskusja zakończyła się głoso 
waniem  nad  w nioskiem  o popar­
cie polityki zagraniczne! rządu . 
P ierw sza część wniosku, m ów ią­
cą o  pokojow ych uczuciach całe­
go kraju I w ierności zasadom  Li­
gi N arodów , uzyskała w iększość 
545 głosów  pr?eęiw ko ! 1

część, w yrażająca zaufanłe rzą­
dowi 1 opow iadająca słę za mię­
dzynarodow ą so lidarnością, za­
pew niająca narodom  równe bez­
pieczeństw o i gw arancje, została 
przyjęta 395 głosam i przeciw 
194. N a tem posiedzenie zam ­
knięto.

MUS50TJN1 
PRZECIW LIDZE NARODÓW

O ile przedstaw iciele Anglji i 
Francji podkreślali, żc dzieło po­
rozum ienia i zbliżenia między na­
rodam i może i w inno być prze­
prow adzone w ram ach Ligi Naro 
dów , o tyle M ussołini ostro  zaa ­
takow ał G enew ę, ośw iadczając, 
że u traciła  ona w szystko, co mo­
gło jej nadaw ać jakiekolwiek zna 
czenie polityczne i rolę historycz­
ną. M ussołini w yraża gotow ość 
podjęcia nanow o inicjatyw y w 
ram ach paktu  czterech.

N astępnie M ussołini om aw iał 
sp raw y w ew nętrzne, ośw iadcza­
jąc , że faszyzm  odziedziczył to, 
co było żyw otne w  kapitaliźm ie i 
socjaliim ie, oba zaś te kierunki 
polityczno -  społeczne znajdują 
się w  stanie agonJL

spraw nie, niż w śródm ieściu. Za­
rów no na Pradze, czy na Czernią 
kow skiej, Żoliborzu i M arym on- 
cie ulice opustoszały  zupenjie.

SAMOLOTY NAD MIASTEM
Po alarm ie nastąp iły  długie mi 

nuty oczekiw ania. W reszcie od 
strony O kęcia słyszym y w arkot 
m otorów. Jest to, jak  się okazuje* 
nieprzyjacielska eskadra, która 
ma zarzucić W arszaw ę bom bam i. 
W  tym sam ym  momencie rozle­
gają się w ybuchy petard . Al. Je ­
rozolim ska zostaje osłonięta ob­
łokiem dymnym ze świec. W arkot 
eskadry  nicprzyjacielsKiej łączy 
się z terkotem  karabinów  m aszy­
nowych oraz salw am i arty lerii ze 
nitow ej. Po chwilowem  bom bar­
dow aniu m iasta, eskad ra  odlatu­
je, ale w kilka m inut później w rą 
ca i zaczyna bom bardow ania. 
Słychać w yraźnie odgłosy walki 
z nieprzyjacielem  Zaciekłe bom ­
bardow anie trw a, a  gdy  w reszcie 
ustaje, na m iejsce, gdzie skad ra  
rzuciła bom by (ulotk i p ropagan­
dow e) śp ieszą w  rekordow em  
tem pie oddziały ratow nicze.

SKUTKI NALOTU ESKADRY

A uto red ak cy jn e  m knie ró w ­
nież na m iejsce w alk i. P rz e d  
jed n ą  z fab ry k  na P ra d z e  lo t­
nik n iep rzy jac ie lsk i rzucił bom  
be. G d y  p rz y b y w a m y  na  m lpj- 
scc , d o w iad u jem y  się. że  b y ła  
to bom ba ip e ry to w a . R zecz  oro  
s ta , że ip e ry t je s t pozo ro w an y  
2apom ocą  sp ec ja ln e j p lam y  no 
jezdn i. P rz y b y w a  ne  m iejsca  ko 
m isja  roz jem ców . Do p ra c y  
p rz y s tę p u je  d ru ż y n a  o d k a ż a ją ­
ca w  sp ec ja ln y ch  s tro ja c h  g u ­
m ow ych . D w óch „z a io e ry to w a  
n y ch "  s trze lcó w  b io rą  na no­
szach  do p u nk tu  ra tow n iczego . 
O badw aj s trz e lc y  św ie tn ie  uda 
ją  ra n n y c h : na tw a rz a c h  Ich 
m alu je  się w y ra z  c ierp ien ia .

W  kilku innych  m iejscach , 
jak  na K rólew skiej p rzed  oew  
nym  gm achem  rzu co n o  bom bę. 
1 tu ta i o d d z ia ły  ra to w n icze  sol 
saJy  się sp raw n ie .

(D alszy  ciąg  spraw ozdan ia  n a  
stron ie  2 -e j) .
M M I U l  J f f f — — r *

Zóbćjca oficerów -Kom eistdw  I t a s z K o
zestrł 2 badany przez psychjatrów

Sędzia śledczy 11 rew iru, R yb- P o  odcierpieniu kary , M urąsz- W  dniu w zorajszym  na w nlo- 
czyaskł podjął śledztw o przeciw ­ ko zam ieszkał w  W arszaw ie u isek  obrony Aśuraszki przeprow a-

_____________ działaczy
stycznych Bagińskiego 1 W iecżOr M uraszką a Ponarskim  doszło do 
klew icza, którzy  zostali zastrze lę- zatargu  w  czasie k tórego M urasz
nł przed w ydaniem  Ich Sow ie­
tom. Jak  w iadom o m ordu tego 
dokonał M uraszko w czasie eskor 
tow an ia w ięźniów  d o  srranięy so
wjeckifó

ko zadał w łaścicielow i m ieszka­
n ia  ciężkie obrażenia  cielesne kol 
b ą  rew olw eru. W  zw iązku z tem 
postaw iony  on zosta ł w  s ta c  os­
karżenia.

stw ierdzili u M uraszki zm niej­
szoną żdo!ność kierow ania *w t»  
mi czynam i. Rzecz ciekawa* io  
M uraszko uspraw iedliw ia się, fct 
m a pozw olenie na  16-4 rodzajów  
broni*
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SĄDACH, WlĘZDENfACH 
I .SłKOŁA i  H

A la rm  w y w o ła ł .o g ro tn n ę  pq 
ru szen ie  w  sąd ach  Nie zg ło s i­
ło się  w ielu św iadków . R o zp ra  
w y ro zp o czę to  z  p ew n y m  opóź 
nieniem . W  chw ili a la rm u  publi 
czn o ść  i sędziow ie  u k ry li się w 
sch ro n ach . R ów hieź b y ło  czyn  
ne pogo tow ie  gazow e w  w ięzie 
n iach. R zecz  p ro s ta , że w ięź­
niow ie p o zosta li w  sw ych  ce­
lach  a p o rząd k u  p ilnow ały  
w zm ocnione o d d z ia ły  s tra ż y .

W  szkołach, na alarm, ucz­
niow ie i uczenioe wespół z nań 
czycielami kryli się w Koryta­
rzach, kióre służyły za schro-

KONIEC ATAKU
O koło g o d z in y  11.30 p rzed  

poi. ro z leg ły  się  k ró tk ie  ryki 
sy re n  fab ry czn y ch , au t. s ta t ­
ków  i t. d. B y ło  to  h asłem  do za 
kończen ia  a tak u . R u sz y ły  w ozy 
tra m w a jo w e  au ta , publiczność 
g o rączk o w o  w y b ieg a ła  ze scb ro  
nów. W s z y s c y  ro z p ra sz a li się, 
k a ż d y  na  w łasn a  ręk ę  ro zp o ­
c z ą ł poszuk iw an ia  „ g a z u ‘‘. R oz 
po czę ło  s ię  no rm aln e  życie .

DRUGI ATAK
Zupełnie n iespodziew an ie  o 

g o d z . 12.10 ro z le g ły  się  znów  
s y g n a ły  ala rm ow e. b y ło  to  ha? 
ło  do u k ry w a n ia  się w  sc h ro ­
nach . W y n ik ło  ła tw o  zrozum ia  
łe  zam ieszam ie. N aw et k ie ro w ­
cy , ja k  i m o to rn iczy  byli zd e ­
zo rien to w an i.

S zczeg ó ln e  zam ieszan ie  w y - 
huch ło  w  dzie ln icy  ży d o w sk ie l. 
M ieszk ań cy  dzie ln icy  pó łnoc­
ne j ju ż  o d  ra n a  k ry l ' sie w  m ie 
szk a n ia c h  i sc h ro n a c h , g d y  w ięc 
u s ły sz e li s y g n a ł  o zakończen iu  
a la rm u , w y b ieg li n a  ulice.

N a g ły  a la rm , p o w tó rn y , z a s ­
k o c z y ł ich do teg o  s to pn ia , że 
b e z ra d n ie  s ta w a li na u licach 
n ie  w ie d z ą c  d o k ą d  pó jść  i czy

w ogóle m o żn a  chodzić ... Z po­
m ocą po śp ieszy li poste runkow i, 
k tó rz y  zo rien to w a li się w  sy tu a  
cji i szy b k o  k ierow ali pub licz­
ność  do sch ronów .

Ja k  się ok azu je  d rug i a ta k  g a  
zo \vv  m iał n a  celu z o rie n to w a ­
nie się. czv  w  raz ie  n iespodz ia  
nogo nalo tu  sam olo tów , publicz 
ność zdo ła  w  czas  sch ro n ić  się 
w  p rzezn aczo n e  na  to  m iejsca .

S tw ie rd z ić  na leży , że d rugi 
a ta k  gazow V  w y p ad ł o w iele 
e fek tow nie j niż p ie rw szy . W y ­
w oła ł p rzed ew szy stk iem  siln iej 
Szc w rażen ie  co uw idoczniło  
się w lem . że pub liczność źvw o  
z a re a g o w a ła  i już  bez n a w o ły ­
w ań sz u k a ła  sch ronów .

W  c zas ie  d ru g ieg c  n a lo tu  nie 
p rz y ja c ie lsk ie j e s k a d ry , au to  re 
d ak cy jn e  z a trz y m a ło  się  n a  PI. 
U nii L ubelsk ie j. W  chw ili u k a ­
zan ia  się  sam olo tów , k tó re  rzu  
c iły  bom by, o d e z w a ły  sie k a rab i 
n y  m aszy n o w e , a jednocześn ie  
p o zo ran c i ro z rzu c ili dym ne 
św iece, U tw o rz y ła  sie  p o tężna  
zasło n a  d y m n a. A tak  trw a ł kil 
k a  m inut, poczem  e sk a d ra  o d ­
jecha ła . W  chw ilę po a tak u  
p rz y b ie g ły  o d d z ia ły  ra to w n i­
cze, n rz y s te m ra c  do p ra c y .

I w  in n y ch  dzie ln icach  d rugi 
a ta k  w y p a d ł doskonałe . N iektó 
re  ulice to n ę ły  w o b łckach  d y ­
m ów ,.

A tak  z a k o ń c z y ł się o 1 p. p.

W e s o ł y  K ą c i U 1

JWWliUl! iiłMfll

Wirek uwolnił tfiarę sł?nt*żysl!(i
Dziś w sądzie odw oław czym  j i nauczone przez w ystępną m at-

odbędzie się niezwykły proces 
szantażow y przeciw ko w spółw ia 
scicielce b iura próśb, M arp Fal- 
w irzów ny, k tóra przez dłuższy 
czas szan tażow ała pewnego 
dziennikarza w arszaw skiego, W ., 
człow ieka żonatego, nachodząc 
go w  m ieszkaniu i w obec żony żą 
dając  płacenia alimentów za Kil­
kuletniego synka 

N ieślubne dziecko Falkiew i- 
C2ówny, było tak  w ytresow ane,

kę, że na widok pana W ., którego 
w cale nie mogło znać, w ołało:

—  T atusiu , co mnie nie pozna­
jesz?  D laczego nie chcesz się ze 
m ną przyw itać?

. Katusze pana W . zostały oku­
pione w yrokiem , skazującym  
szantazystkę Falk’’ewiczów nę, ma 
jącą  na  sumieniu w iele innych 
grzechów  —  na 1 rok więzienia.

Od tej kary  skazana apeluje.

ces o n ad u ży c ia  w  D y rek c ji W o 
dociągów  i K analizacji M ag i­
s tr a tu  sto licy .

S ą  to s ta re  dzieje, bow iem  
z d a rz y ły  się na p rzes trzen i 
1924 —  1927 roku.

D w aj rach m is trze  n ia g is tra c

P e c h o w y  żebrak
Karfoflankowy ozieh

(S . F .)  Z aw ód żeb raka  tylko 
pozornie należy do łatw ycn. W  
gruncie rzeczy, szczególnie jeże­
li żebraka  prześladuje  pech, jest 
bardzo  do w ykonania  trudny.

A żebrak  Antoni Półdyrdek 
należy do pechow ców . O d 10 
la t p racu je  w  fachu zeDrackim, 
zaw>ce ym sam ym  sytternem . 
Nie prosi n igdy  tu  pogrzeb  dla 
tOhy, ani ną l e k a r k o  cha cno- 
rej m atki, id* m ów i, t e  m a sze­
ścioro dzieci, tylko od  10 la t po­
w ta rza  wkółko to  sam o:

—  Litościw a osobo! O d rana  
nic w  ustach  nie miałem.

Mówi przytem  to  tak  pięknie, 
że w  każdem  sercu w zbudza li­
tość.

Ale sam a um iejętność w żad­
nym fachu nie w ystarczy . T rzeb a  
m ieć jeszcze trochę  szczęścia.

Pan P ółdyrdek  szczęścia nie
m a. P ew nego  dnia sierpniow ego
w yszedł jak  zwykle na  obchód 
kam ienic j zaraz w  pierw szem  
m ieszkaniu dano mu talerz go­
rącej kartoflanki.

Zjadł z apetytem , był bowiem  
tylko po skrom nem  śniadanku, i 
poszedł o p iętro  wyżej. Tu znów 
go poczęstow ano kartoflanką. W 
trzecim  m ieszkaniu to sam o, w 
czw artym  również...

Jakby się zmówili. Oroszą nikt 
nie dawał, tylko wszędzie zupę 
i tylko kartoflankę.

Ody w  piątej gospodzie znów 
w yniesiono talerz kartoflanki
Półdyrdkow i zrobiło się niedo­
brze.

—  C holera  z tą  kartoflanką! 
•;«— pom yślał zgnębiony, —  U - 
$ p ń s ii Jue s u  tuni«.

Banda deufraadantów w Fyreliui lYbdociasow Warsz.
zdaje sądowi rachunki ke swych nadużyć

W  S ąd z ie  O k ręg o w y m  rozpo  ' c ,  K azim ierz  B ąk iew icz  i M ar 
cząt się w c z o ra j o lb rzym i p ro - celi L a taw iec , dopuścili się p rz y

w łaszczen ia  257 ty s ię c y  z ło ­
ty ch , p o ch o d zący ch  z p p ła t za  
w ode. Z w ierzchn ik  ich, A ntoni 
Jack o w sk i, o b o w iązan y  do speł 
nian ia  k o n tro li, p a trz y ł  rya w szy  
s tk o  p rzez  palce, um ożliw ia jąc  
n ad u ży c ia , k tó ry c h  w łaśc iw ą  du 
szą był kierow nik sekcji, zdefra-
ud o w ai ta k ż e  p rz e sz ło  44 ty s ią ­
ce z ło ty ch , a  k a s je r  S ta n is ła w  
R onisz , n ie  ch cąc  b y ć  g o rsz y m  
ó d  Innych, u k rad ł 14700 z ło ­
ty ch .

P o m o cn ik am i u rzęd n ik ó w  m a 
g is traó k ich  by li c z te re j w ła śc i­
ciele dom ów  i a d m in is tra to rz y , 
b ra c ia  P e tsza fto w ie , G ry n c - 
w a jg  i E ngel.

W sz y s c y  po  w ielu la ta c h  
ś led z tw a , zasied li n a reszc ie  na 
ław ie o sk a rż o n y c h .

P ro c e s  o b liczony  Jest n a  10 
dn(.

Ale, nie chcąc obrażać ofiaro­
daw czyni i tracić gospody, ta ­
lerz przyjął. G dy tylko jednak 
gospodyni przym knęła drzw i, w y 
lał zupę do spluw aczki.

M anew r ten spostrzegł, scho­
dzący ze schodów , dozorca do­
mu p. M arcin W ojdała .

Toś ty  taki b iedak? —  
W fttunął oburzony. —  T o  tak  ci 
s i t  jeść eh ć t?

—  B iedak, jak  m a pecha —  
m ruknął p . Pó łdyrdek  —  to też 
sie czasem  przeźre! W  p ią trm  
domu te sam e danie mi dają. To 
co miałem zrobić?

—  O ddać draniu nie m ogłeś?
— Żebrakow i fachow em u me 

w ypada. K ażden jeden m oże cd - 
4 ić ,  ale żeb rak  n ig d y ! Z araz po 
w iedzą, że albo złodziej, albo  ło 
bu z .'Ż eb rak , żeby mu brzucho z 
przeżarcia pękało , przez dellkat 
ność fachow ą m usi głodom ora 
robić.

—  Łobuz jesteś! Łazisz tylko, 
żeby w ypatrzeć, gdzie co zw ę­
dzić!

—  O! W idzisz p an ?  —  Sam 
pan ze mnie złodzieja robisz tyl­
ko dlatego, że syty jestem

—  W ynocha stąd!
—  Z araz, zaraz! T alerz  m u­

sze oddać! A po drugie jak  już 
do trzeciego p iętra  doszedłem , 
to daj pan skończyć. Jeszcze je ­
dno piętro!

P. W ojdała nie pozw olił 1 
pchnął tak  m ocno żebraka, le  
ten 2 hukiem  spadł ze schodów  
tłukąc ta lerz  i siebie.

Za ten czyn p. W ojdała  odpo­
w iadał przed sądem . D osta ł m it 
siąc  aresz tu  z zaw ieszeniem  na 
f o k  w ykonan ia  u i u

PRÓBA PRÓBY
Pan K upkier ma dobrą żonę, 

tylko trochę g łupią G dy zaczęto ' 
p isać o próbnym  ataku gazo­
wym, straciła  sen, s trac iła  spo­
kój.

—  Co będzie —  m ówiła —• 
jak  mnie to złapie na ulicy? ja  
się speszę, ja  się s tracę, ja  się 
zgubię, zagazuję, zakażę, odkażę 
•— ja  sobie nie dam rady.

—  T o nie w ychodź tego dnia 
•— poradził pan Kupkier

—  A jak  będę m usiała?
Pan Kupkier w estchnął ciężko 

i ośw iadczył.
—  Zrobim y próbę próby. Że­

byś w iedziała, jak  się zachow ać.
—  Co?
Przed  p róbą na m ieście, zro­

bim y próbę w domu. Z taką id- 
jotką, jak  ty inaczej nie można.

—  Skąd weźm iesz gaz?
—  Skąd? M ało jest w gazom ie 1 

rzu?... T o  będzie trujący. Się pu 
ści trochę, żeby był sm ród. A za­
m iast łzawiąc-ego, sie natrze 
chrzanu... Ja  będę aeroplan i bę­
dę rzucać bom by... A ty  się bę­
dziesz uczyć, co robić.

Próbny a tak  dom ow y pan Kup 
kier w yznaczył na niedzielę. P o­
czynił w szystkie przygotow ania. 
Kupił żonie m askę, dla siebie gwi 
zdek, przygotow ał chrzan, w yz­
naczył schron dla żony pod łóż­
kiem i wszystkie szklane naczy­
nia kazał oblepić papierem .

Samochód pod pociągiem
N iecodzienny w ypadek  zaarzy ł 

się w  tych dniach na przejeździe 
kolejowym  linjl Colm ar —  Neu- 
oreisach w e F-ancji. Sam ochód, 
jad ący  z szybkością około 80 kim, 
na godzinę od strony  Colm ar, mi­
mo znaków  latarnią, które daw a­
ła córka drogow ego, nie zw alniał 
tem pa i całym  pędem, zbliżył się 
dr, zam kniętych barjer. D opiero 
kilka m etrów  przed b a r jtrą , szo­
fer usiłow ał zatrzym ać wóz, lecz 
już było za późno. Sam ochód wto 
czył się na barierę i stanął dopie 
t o  na środku toru.

Znajdujący się w  nim żołnie­
rze natychm iast opuścili wóz i 
zbiegli z szyn. P ociąg  już się zbli 
żał. Rozległ się gw ałtow ny trzask  
i sam ochód, uderzony lokom oty­
wą, stanął w  płom ieniach M aszy 
n iśta pociągu zatrzym ać go zdo­
łał dopiero po ujechaniu kilkuset 
m etrów. Z sam ochodu pozostały 
jedynie osm olone szczątki. Szo­
ferem sam ochodu oraz Dcdróżny 
mi byli żołnierze z garnizonu w 
Colmar.

iM ł r i r
Z  B a rc e lo n y  donoszą , że bur 

m is trz  m ia s ta  w y zw a ł na  p o je ­
d y n ek  k ie ro w n ik a  jean eg o  ę 
p ism  s a ty ry c z n y c h . B u rm is trz  
czu ł się o b ra ż o n y  różnem i k a ry  
k am ram i tego  p ism a. P o je d y ­
nek  w y w o ła ł sen sac ję  w  b a rce - 
lońsk ich  ko łach  p o lity czn y ch . 
P o lic ja  u siło w ała  za  w szelką  ce 
nę p rzeszk o d z ić  po jedynkow i. 
P o m im o  p rzed s ięw z ię ty ch  z a ­
rząd zeń , p rzec iw n icy  udali sie 
na  m iejsce  p o jedynku . W  o s ta tW  niedzielę rano ledw o pani niej niem aJ h u d { 

Kupkierow a ubrała się, p a r  Kup k u n d an to m  ogodzić  przeceiw ll; 
kier zaczął przerazhw .e gw izdać. ków> k tó rz y  sję n jg d y Pw sw em

życiu  nie p o jedynkow ali.

Loteria na wyścigach 
warszawsKlth

N iezwykły eołiog  znalazła gło 
śna w śród  byw alców  toru  w y­
ścigow ego, sp raw a rew ji mody 
na olacu w yścigow ym , urządzo- 
iu pi zeZ znanego im p .esarjo  po­
dobnych zabaw , p . Br. Iw anow ­
skiego.

Poniew aż rew ja  zakończona 
była  rozlosow aniem  nagród , w 
postaci różnych upom inków , mię 
dzy osoby biorące udział w  im­
prezie, p rzeto  w dały  się w  to 
w ładze skarbow e.

U stalono, że sprzedaw ano nu­
m erow ane p rogram y w yścigow e, 
upraw niające do w zięcia udziału 
w ciągnieniu losów  na fanty, 
w artości od 3 zł. do 500 zł.

D yrekcja lo terji orzekła, że 
rew ja m ody z losow aniem  fan­
tów , stanow i konkurencję Państw  
Lot. Klasowej i sp raw ę przeka­
zano sądow i.

Do odpow iedzialności pociąg­
nięty 2ustał prezes Tov*. W yści­
gów , M ichał h rabia Kom orow ­
ski, który w czoraj zaocznie o- 
trzym ał w yrok  skazu jący  n a  1 
dzień dom ow ego aresz tu  i 300 
?ł* g rzyw ny ,

—  Alarm! Alarm!
Przerażona niew iasta załam a­

ła ręce.
—  Beniek! Daj mi zjeść śnia­

danie 1 —  w rzasnęła.
—  Nol Rób, jak  cię uczyłem. 

Przejdź parę  razy wolno przez 
pokój. Bez popłochu, nie śpiesz 
się i potem  w łaź pod łóżko do 
schronu. Z araz będzie gaz!

Pani K upkier zaczęła nerw o­
wo chodzić po pokoju.

—  Puszczam  gaz! Kładź m as­
kę!

W ypuścił z m aszynki trochę 
gazu, posypał podłogę chrzanem  
i prędko  w drapał się na  szafę.

—  Zaczynam  rzucać bom by! 
W łaź do schronu!

—  W  m asce?
—  W  m asce, w  m asce ' N aw et 

w  schronie ostrożność nie zaw a 
dzi!

Pani Kupkier, stękając, w sunęła 
się pod  łóżko. M ałżonek usado­
w iony na szafie ciskał ja jka, po*
m idory i s ta re  talerze, m ające i- 
m itow ać bom by.

Po silnym  ataku  bom bowym  
w yjął z kieszeni gazetę, bułki, 
kiełbasę i czytając sobie, zabrał 
się dc śniadania.

—  Beniek! —  w ydosta ł się z 
pod łóżka głos. —  Mnie się też 
chce jeść!

—  Niem a! W  m asce się nie je! 
Jak  próba, to  próba.

—  A tobie w olno?
—  O w szem ! Ja jestem  w  aero 

planie! Tu gaz nie dochodzi.
—  T o ja  trochę wlizę na aerop 

lar..
—  Z w arjow ałaś? T y  się u- 

czysz fruw ać, czy się uczysz być 
w gazie?

—  Ale jak  długo mam tu sie­
dzieć?

—  Do pierwszej! Aż odwołam  
atak.

—  Nie wytrzymam! W yjdę!
—  W yjdziesz? T o  ci puszcze 

taki gaz, że cię szlak trafi!
D opiero o pierw szej pan  Kup­

kier gw izdkiem  odw ołał w resz­
cie atak.

—  N o? —  spy tał żony. —  Już 
się te raz  nie bo isz? Już w iesz, co 

Jtrzeba ro b ić2

R A D  J O
ROZC...ua»i^h-t 

7.0U Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.1:0 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty. 7.40 Muzyka z płyt. 11.30 
Przegląd prasy. 11.40 Wiaaumości o 
eksporcie polskim. 11.50 Życie arty­
styczne stolicy. 12.05 Muzyka lekka. 
12,50 Dziennik południowy. 12.3Ś Mu­
zyka lekka. 15.40 Utwory skrzypco­
we. 10.10 Cuety operetkowe. 16.55 
„Muzyka słowiańska". 18.00 Odczyt 
z okazji 15-lecia niepodległości. 18.2C 
Transmisja z kabaretu „Femina“.
19.05 Rozmaitości. 19.20 Dokąd jechać 
w święto? 19.25 Feljeton aktualny. 
1S».4P Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny. 20.15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonii Warszaw 
skiej. 22.40 Zapomniane przeboje.
23.05 Płyty 24.00 Transmisja z Zam 
ku Królewskiego w  Warszawie Uia 
wszystkie rozgłośnie polskie, oraz do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej): a) Przemówienie Naczelnego 
Dyrektora Polsfeiego Radia dr Z. 
Chamca w Jeżyku polskim 1 angiel­
skim. bł Przemówienie P. Prezydenta 
Rzec :ypospolitej — prof. Ignacego 
Mościckiego w Języku polskim i an­
gielskim. c) Hymn narodowy poisKi. 
d) Nocturn s-dur Chopina op. 9. Nr. 2 
w wykonaniu prof. Józefa Turczyń- 
skiego.
PRZEMÓWIENIE PANA PREZY­
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ W 
POLSKIEM RALJO W XV ROCZNI­
CĘ NIEPODLEGŁOŚCI DOLSKIEJ 
—  TRANSMiTLJL KILKADZIES AT 
ROZGŁOŚNI AMERYKAŃSKICH I 

WSZYSTKIE POLSKIL 
W nocy z dn. 17.XI n« 18.XI o 

godz. 2C.00 w  XV-ti. rocznice odzys­
kania Niepodległości, Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Moś­
cicki w snecjalnej audycji przemówi 
przez mikrofon Polskiego R°dja, za­
instalowany na 7amku Królewskim 
w W arszawie. Przemówienie Pana 
Prezydenta w dwóch jeżykach — H  
skim . i angielskim, transmitowane 
będzie przez kilkadziesiąt^ roz­
głośni amerykańskich, Przemowie ńe 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
poprzedzi przemówienie Naczelnego 
Dyrektora Polskiego Radia, dr Z .T  
mnnta Chamca. Na zakończenie audy­
cji odegrany zostany Hymn Narodo­
wy oraz utwór Chopina w wykonaniu 
prof. J. Turczyńskiego.

—  W iem  —  zapew niła go pa­
ni Kupkier, —  zajadając śn iada­
nie.. Tylko gdzie ja  na ulicy znaj 
dę łóżko, żebv pod  nie wliźć?

h a o o lc o b  S u tk i



N r. i t t Str ?.

Śmierć krosowej nocnych lokali
Pd burzliwym  ży^iu zm arła w  zapomnieniu

(m.) W  ubiegłym tygodniu na
dcszła z Ameryki w iese o śm ier­
ci T exas G uineau, łw«.nej f(kró-* 
łbw ą nocnych l u k a l i Z m a  a 
zaliczała się do najpópułdrniej- 
szych osobisiośei w  Ameryce, a 
ns.mó to  r<Kt nie zdołał ustalić, 
>v jakim  wieku „kró low a" rozsts 
ja się z tym śv* idiom.

Do o s td h ie j chw ili fa4«yht«/a- 
ła  sw ą urodą, btidżąć pOWSZećh- 
ne zdumienie, /ło ć liw l daw ali 
jej 50 w iosen, afe na podstaw ie 
pew iiycn danych rtió ina stw ier­
dzić, łź GUiflead ieSżła t  t&gO
św iata , m ając grubo ponad bu 
wióśen.

Przeszłość „królowe}** goflu*
jest skreślenia kliku słów. jako 
córka bardzo  bo^aiegO Kupca, 
T ekas oddana została  do  Wy­
tw ornego zakładu aia  dziew cząt. 
Naó w czas 14-letnła dziew czyna 
nie m ogła znieść klasztornego 
tryou  życia I pew nego dnia. Wy­
dostaw szy  się przez., komin fta 
dach, zbiegła t  zakładu.

Spraw ą ucieczki, rtaśkufek In- 
te-w encjl ojcay za ję ła  się policja. 
Pu kilkudniow ych poszukiw a­
niach T e x is  schw ytano na p try  
ferjach m iasta, gazie  żebraniną 
zarab ia ła  na utrzym anie.

By ukarać krnąbrną córkę, oj 
ciec w ysłał ją  pod silną eskortą  
Kguwernantki, lokaja) dó fermy, 
położonej w  grębi kraju.

Czujmć pilnow ana T exas prze 
była na fermie 2 la ta , Zaprawia* 
jąc Się w konnej jeźdzte. W  tym 
czasie, korzystając z chwilowe] 
nieuw agi „opiekunów ", T exas 
zbiegła i p rzystąp iła  do WędróW 
nei trupy  cyrkow ej. Tu ta len t jćj, 
jako genjalhej am azonki, zabłysł 
w całej pewi.

T ex as szybko zdobyw a roz­
głos i już wkrótce poteir, w ła­
ściciela Cyrków tOCĄ 6 nią za­
cięte, acz bezkrw aw e boje.

Tym czasem  W czasie pobytu 
w cyrku, TcXas ujaw nia ńowy 
ta len t: urnie w fakt pięknych to  
nów lutni Wy - harfy, nucić sen­
tym entalne tanga! Po 4-łetńim  
p o b y c it w w ędrow nym  cyrku, 
T exas Zostaje zaan g ażo w an i ja ­
ko sw&itsunisika do jeancgó  z 
prow incjonalnych k ib a re tó w .

Los zdarzył, i e  na Jednym t 
przedstaw ień był Obecny bó&żty 
w łaściciel nocnego lokalu w n o - 
vym Jorku. O czarow any urodą 

f talentem  Texaa, m agnat propo 
nuje jej a rtgaiem ent do tfw tgo 
kabaretu. T ex a0 jeszcze tej ra -  
mej n o ty  w yjeżdża do  Nowego 
Jorku.

W  piorunującem  tem pie zysirtj 
fe sław ę. Tłum  szaleje za nową 
gw iazJą , T exas w tym Okresie 
nie zapom ina jednak O realnej 
stronie żyćia. Ciuła p ieniądze I 
wreszcie, gdy zebrała  1 OłOOO do­
larów otw orzyła nocny lokal i 
sama została dyrektorką.

Od tej chwili zaczyna słę zaw ro 
tna s a r je r i  T ćxas. W  trzy  la­
ta  później T e r n  je s t wła&cicłei- 
kąj lO cltl podobnych foklli, a w 
okresie v O jn /  SwiflPłbWej ilość 
lokali w zrasta  d b '2 5 .

N ajw iększe pow odzenie przy ­
pada na okres prohibicji tv s ta ­
nach. Aczkolwiek sp rzedaż  na-' 
połów wyskokowych była suro­
wo karana, tajem nicą publiczną 
było, ;>  w lokalach Texfts zftw-i 
sze m ożna dostać koniaków  i 
szam pana __ ile. dusza zap rag ­
nie. PóstarcżydeJCm  napojów  al- 
koclolOwyCh dO wsżyStkich lo­
kali by ł b ra t 1 e*:5g Tonuny, zna 
ny przem ytnik.

O s!aw ióna pow odzeniem  p ra w 
nie T e x a i r tłż s fe tiy ć  sWe przed­
siębiorstw o. W tyt.i celu wyjeż*

Nla puszlo to jednau  w  smak 
tty iagow sfc im  prZemytmkum.

Pew nej nocy, w momencie naj 
przedniejszej zabaw y do lakalii 
w kroczyło kilkudziestu przem yt­
ników, którzy dali salw ę i Zbie­
gli. Rezultatem  strzelaniny była 
śmierć jednego kelnera, oraz cięż 
kie poranienie 8 gości. P rzerażo­
na T śxł6 już nazajutrz zlikwido 
Wała lokal, zapow iadając, że nl* 
gdy nie pśzyjedzie do Chicago,

gdyż m ieszkają tu zbyt dobrzy.., 
strzelcy!

Płynęły lata. T exas stała się 
nietyiicO popularną ale l m ajętna 
osobą.Z daw ało  Się, że życie lej 
upłynie w rozkosznem  upojeniu.

Los chciał Inaczej. Ameryka* 
nie znieśli prohibicję. T exas po* 
częła tracić gości, w id ząc  zbl ż8 
jącą się rtii.ię zorganizow ała trtł 
pe girls, złożoną i  Ib  przepięk­
nych dziew cząt l w yruszyła na

podbój Europy. Nie otrzym ali, 
jednak  zew olettia na w yjazd ani 
do Francji ani do Anglji .

Byi te  rioś decydujący. Tek&S 
w róciła , do No\V8gO Jófku. Nit 
znalazła zaanego  „zajęcia" , któ* 
fcoy w yrw ało ją  z m elaneholjf 
w reszc ie  padia  ofiarą choroby.

Długo chorow ała, aż nadszedł 
kred i śm ierć. Za trum ną jaj, to ­
nącej w  morzu kw iatów , szły 
tyaiąezne tłumy.

Nowe szwedzkie wynalazki
W  prasie szw edzkiej zam iesz- j Szwedzki u rząd  telefoniczny latw iających kom unikację teie- 

czony, został Ostatnio Wywiaa p rzy g o to w u je  Obecnie podobną jgraficzną, p rzy jęta  i rozpow - 
2 dyrektorem  telefonów, hr. A. autom atyczną „telefonistkę'*, kto szećhnióna Zó3tała ostatn io  ma 
t-tałuiłłhh'htri ktńrv intormolp nu rąby podaw ała na żądanie abo- s:

nentów  dokładny czas. Ponadto, 
celem przeciw działania uszko-

Ham ilton‘cłn, który infomiuje pu 
blicznóść szw edzką ó w spania­
łych postępach  autom atyzacji te 
leionów .

M iedzy ihfieml dyr. Hamilton 
Opowiada, Iż miły i dźwięczny 
'tłos niewieści, który odpow ia­
da; „Z aję te"  w tubie telefonicz­
nej, nic pochodzi z ust kobie­
cych, lecz z m echanizm u, dzialft-- 
jącego nr tych sam ych zasa­
dach, co film dźwiękow y.

dzeniom telefonicznych kabli pod 
ziemnycn, ustaw ieni zostali w  
nev'nvch odstępach  „duzbrcy ka 
blowl" t. J. lampki zapalające 
sie autom atycznie w razie ja ­
kichś uszkodzeń I ostrzegające 
Urzędników telefonicznych o 
przerw aniu transm isji.

W  dziedzinie w ynalazków , u-

szyna do p isania, która Jjrzyjmu 
je tekst, nadaw any ie  Ehacznej 
odległości.

W  dziale radiow ym  zaczęto 
Stosować ostatn io  t. zw. „dzw o­
nek alarm ow y", m ający specjal­
ne znaczenie dla Okrętów. Dzwo 
nek ten zaczyna dzw-oniĆ au to ­
m atycznie zc każdym  razem , gc.y 
radjow y ap ara t odbiorczy reje­
struje sygnał s . O. S

Sąd na sali koncertowej
K om pozytor francuski D ani- 

derf W ystąpił sądow nie przeciw 
w ydaw nictw u am erykańskiem u, 
które, jak  tw ierdził, śkopjowałO 
jego „K ołysankę" j  w ydało u- 
tw ór pod nazw ą „W  H iszpanji". 
Po orzeczeniu ekspertów  -  muzy­
ków sąd  postanow ił w ysłuchać

oba utw ory W sali koncertow ej i 
porów nać 2 6óba cb ie kom pozy­
cje.

Sala Pleyka. gdzie odbył elę 
koncert, im itow ała dnia tego sa­
lę sądow ą: Sędziowie zajęli
pierw szę rzędy krzeseł, z boku

um ieściły się strony ! óbrOńćy, 
resztę sali wypełnili adw okaci —  
widzowie. Po w ysłuchaniu wyko 
nanych dw ukrotnie przez orkiest­
rę obu kófnpozycyj i w ysłucha­
niu prżem ów leń Obrońców, sę­
dziow ie orzekli, fż p retensje D a- 
niderfa aą nieuzasadnione.

Feralna data
f f tan a  tancerka w iedeńska, Ti! 

lv Losch, podczas w ystępów  w 
Londynie sta ła  się ofiarą k s tas t-  
rofy, Zakończonej rozbiciem au­
ta, W którem  jechała.

P b  wyjściu ze szp ita la  tancer­
ka w yznała, iz  w życiu jej data

23 go odgryw a w ielką rolę, dzień 
ten jest feralny i zaw sze przyno­
si jej nieszczęście. 23 październi­
ka r. b. w ydarzyła się więc ka ta ­
strofa Z autem  vV Londynie, w r. 
1932 w dniu 23 października stra 
ciła p. Lósch swCgb syna. 23 paź

dziernika 1931 f. żaw aliły  się de 
koraCje na scenie I padając przy 
gniotły tancerkę.

T ancerka postartow óa, iż teraz 
spędzać będzie co rok feralny 
swój dżień w lóźku* n!e ruszając 
się ani na k tók z  m ieszkania.

Ithoroiły
W edług ©stairtlćh zestaw ień de 

partam entu  śiużby zdrow ia, w ó- 
kresie od 22 do 28 paźdżlernika 
r. t .  zanotow ano na teren i ca-NE 
FOiSltl następujące przypadki cho 
rób zakaźnych:

1 przypadek espy  naturalnej, 
354 dUru brzusznego, 18 plam i­
stego, 24 czerw onki, 72b płonicy, 

?4 błonicy, 6 zapalen ia  opon 
mózgo-rdzeniOvvych, i .291 odiy, 
105 róży, lb l  krztuśce, 1 zirnni- 
cyj 39 gorączki połogow ej, 2 Hei­
ne M edina, oraz 6 przypadków  
tw ardzielu

W  porów naniu z  tygodniem  po 
przednim  ew iększyia się liczba 
Zachorowań na dur brzuśzny, bło 
ńiCf, Oraz Odrę.

T rzy  lata w  letargu
densac jf w swieciu lekarzy au 

śtrjaćkich budzi w ypadek le ta r­
gu, jakiem u tlległa w r, 1930 żo­
na kolejarza w  Pfctetskirćhen, 
M arjanna Biderm an. W r. 1930 
póżosiaw ała ona w śnie letargi- 
ęznym, nie reagując na żadne 
podniety zewnętrźrie Karmiono 
ją  sztucznie przez Cały teh Czas.

\V tych dniach tŚidermanowa 
ocknęło się ze sWego Silu, trw ają 
Cego trzy lata, w yczerpana, w y­
chudzona, w ygląda jak szkielet. 
Zasnęła, m ając lat 23, a obudzi­
ła  się m ając już 26 lat. Pam ięta 
bardzo dokładnie w szystko, co 
się cłżiało z nią przed zapadnię­
ciem W stan  letargu.

K e d a l  z a  p o e z j e
Król angielski podpisał óstat- 

niG dekićt, na mocy którego Co­
rocznie naoaw any bęazle medal 
złoty 1 srebrny za najlepszy tom 
pbeżyj, w ydany w języku angiel­
skim. M edale przyznaw ane będą 
w  kóńcu każdego róku za rok 
ubiegły przez Specjalny kom itet 
sędziow ski, no którego cżele s ta ­
nął znany poeta angielski, Jonn 
M asefield.

Ponadto  utw orzona została 
podkom isja dla oceny dzieł kan­
dydatów  z Indyj, dom iniów  i ko- 
łdnij. P ierw si laureaci medalu 
królew skiego nagrodzeni będą w 
grudniu 1934 r. za poezje w yda­
ne w ciągu roku i93?>

Nałożn ea E.s ążąt, hrabiów I lokal
Burzliwa przeszłość największej aw anturnicy ubiegłego w ieku

Sl
dża du C hm ago i m  o tw iera n o ­
cny lokal. Oćźywlśtfi* b v r  on 
y. zo ro w a n r m  n<Hvotorżkfch sr« 
iu o k ad k

t* .)  P rzed  kilku dniam i pew 
ne w ydaw nictw o w M oskwie 
w ypuściło W św iat sensacyjne 
pam iętniki najw iększej bodaj a- 
W&łtfurrtlcy ubiegłego stuiedia, 
Adeli Hommer de Gucll.

Życie tej kobiety w nieżem nie 
przpom inają najbardziej aw antyr 
niczych filmów, gdyż „prze 
w yższa" "je pod kaióym  w zglę­
dem. Każde zdarzenie, romans 
cży Intryga może stanow ić naj­
barw niejszy  sccnaijusz.

Już W mrodych, dziew częcych 
fatach Adela kom ponow ała w ca­
le zgrubne w ierszyki, posiadała 
miły, dźw ięczny grosik, ale n ił 
o takiej karjerze m arzyła ta  wam 
p lrzy tó .

K iedy f gdzłe przyszła ną 
ś # ia t  _  hie ustalono. Kto byl 
jej ojcem jest rów nież tajem ni­
ca. Jedni tw ierdzą, że był nim 

rosyjskf Dem id o v/, dru- 
d z - , że jego lokaj...

\d e ła  nie w iedziała naw et, w 
fctćfwm roku urodziła się, gdyż 
matka- jej, „dam a" troskliw ie «.zu 
waki nad sw ą., m etryką!

Po m atce swe] odziedziczyła 
filetylko „ch arak te r" , eie titep rz t 
d ę tn ą  tifoaę. Była w łaścicw lką 
nclblęłdiielsżych w ów czas nóżek, 

Z ra n y  je s t w ypadek, t e  Ów- 
czesr^ śvvH nv znaw ca języków  
p ro f. H u n ro o ld f ząuw ąiyrw szy ia

w  hallu pałacu pew nego mlljonó 
ra w yrw ał t  rąk lokaja płaszcz, 
i osobiście pedat uroczej damie.

W  w ydanych obecnie pam ięt­
nikach A d d a  bezlitośnie itom plb 
m iłuje najw j błtniejszych mężów, 
którzy mieli z nią kiedykolwiek 
styczność. Podaje szereg d rasty ­
cznych szczegółów , rzucających 
punure św iatłu  na ów czesną oby 
ezajowość.

Dla pięknej Awanturnicy Wszy 
scy  tracili póprostu  główy. Srtt.D 
tan M achm ut płacił jej regularnie 
900.00C p iastrów  rocżtl.e, by ls 
tylko prow adziła szkoły., te a tr i l  
ne w  K onstantynopolu.

Rola Adćll s treszczała  słę do 
tego, ie  kilka r a ty  w  tygodniu 
cł " d a ta  w fzyty Sm itanow l w  Je­
go prvw atnjr,./ gabinecie.

Po krótkim  pobycie w  T urcji, 
Adela w raca  do Rosji, 

ów czesny  dyrek tor teafrów  to 
syjsklch Tinfłakitf, zresztą znisz­
czony rozpusta  staruszek  — a s t­
m atyk płacił Adeli rocahle 
I00.C00 trEuków.

A w ym agał hłewiele. Adela 
m usiała go odw iedzać tylko 2 ra 
zy dzłeuhfc; od 1 do 3-ej p.p. i 
od tu  dci 12 w  nocy,

‘'irtfłakirt był barda© prżyw iążi. 
r»v du aw anturnicy  l nieraz jej mó 
w ił: „D aje pani całkow itą sw o­
bodę, ale £ o d  w arunkiem . U  n i-

'g d y  nie dowiem się o pani flir- 
‘ tacu, Podziałałoby to  na mnie ka 
tastrofalnie. Jestem  astm atykiem . 
Poza tern niech p£mi nie zadaje 
się ż m łodzieńcam i"..

O ogrom nej miłości rozpustne 
go sta rca  św iadczy fakt, że razu 
pew nego fcorz^ćmwszy sw ą ka­
mienicę 2a 200.000 rb . przynióii 
pieniądze Adeli m ów iąc: „O to
drobnostka na szpilki do w ło­
sów "!

Adela nie długo w ytrzym ała. 
Razu pew nego znikła z dom u, a 
dopiero w  4 dni potem  znalezio­
no ją  p ijaną do utrabi p ify ttm i- 
flOści w  trzeciorzędnej spelunce. 
D oszłoby w ów czas do zerw ania 
te  Starcem, ale Tinfiakin w zruszo 
ny łzami aw an tu rn icy  przebaczył 
jej. żąda jąc  kategorycznie, by 
mit w łóczyła się po nocnych lo­
kalach!

Żrozum łałe zupełnie, że jak 
hazda w ielkiego kalibru kokota, 
Adela lubiła przepych- Pieniędzy 
nigdy lej nie brakow ało , zresztą 
w szyscy kochankowie, a m !a'a 
ich bezliku s tara li się d o sta r­
czyć gotów ki. O statecznie życie 
to  znudziło >ię A dtii. Z apragnę­
ła hazardu,

W yjechała  a»  P aryża , w krót 
ce potem  została  kochanką p re ­
fekta policji paryskiej, a zkolet 
p rzeszła  n*. służba  kon trw yw ia-

Już w charalcteize szp iega A- 
dela w yrusza na Kaukaz. T u  po 
raz pierw szy zakochała się na­
praw dę. Um iłowanym  jej był Łtta 
ny poęta rosyjski Lerm ontow . Mi 
łośc ta  trw a w zględnie k ro m ). 
A dsia, nie m ogąc znieść ckliwych 
wyznań Lermontowa, purzuca ko 
clianka..

l u f a  się po w szystk ich  m ia­
stach Europy. Kochanków zmie­
nia częściej, niż rękaw iczki. O - 
pow iadają, że nie od w szystklcn 
brała pieniądze. Byli tacy , któ­
rym aw anturn ica daw ała  na u- 
trZymailiŁ. Nigdy ńie In teresow a­
ła się stanow iskiem  spolecznem  
kochanka. Dziś był tc książę, 
mijOner". a nazaju trz  kozak czy 
robotnik  portow y.

M iała tvlko jedną dew izę ży­
ciow ą, k tórą  stale pow tarzała : 
„Nie należy nigdy za daleko po­
suw ać się w rom ansach, O bo­
jętne czy to  będzie książę, czy 
lokaj'*.

Z biegiem  lat s tarzy  k o cn ln - 
kowfe zm arli, ale Adela nigdy 
nie narzekała na brak... miłości. 
CoprżW aa na sta io ść  w szyscy o 
niej Zapomnieli,

I dziś, Choć ukażSły Sifl lej pi. 
m iętuiki, niew iadom o co żię s ta ­
ło z najw iększą a w a rtu m ic ą  I 
m u ty zan a  ub ieg łego  c tu ta to
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D zień spędziłam , Jak nieprzytom na.
Nie m ogłam  doczekać dę  W acław a, żeby mu 

w szystko opow iedzieć i pójść na policję.
P rzy jechał w reszcie.
U słyszałam  jego głos w  sąsiednim  pokoju. Zoba 

czył Lusinka i zaw ołał:
. —  Jest Lusinek? Kto go przyw iózł?

Ale nie czekał na  odpow iedź Kolasińskiej, tylko 
w biegł do sypialni.

—  G dzieześ b y ła?  Co się z tobą działo? —  zasy­
pał mnie pytaniam i. —  Jak  m ogłaś się tak  iia iażać?— 
Co się z tobą działo przez całą noc?...

O bjął mnie i w patryw ał się badaw czo w  moje 
oczy.

—  Poszłam  po Lusinka!... Nie mogłam  InaczejI...
Z łapał mnie za rękę i ścisnął z całej siły, aż mnie

zabolało :
—  Byłaś u niego całą noc?... —  zasyczał przez za­

ciśnięte usta
T w arz mu się w ykrzyw iła, oczy w lepił we mnie, 

Jakby chciał tnnie przeszyć wzrokiem  naw ylot. O puści­
łam  głowę.

—  M ów natychm iast! Mów! Przyznaj się!... Spę­
dziłaś noc z tym bandytą?! Jak m ogłaś?...

—  Zabiłam  go... —  szepnęłam , nie patrząc na 
W acław a.

Puścił nagle m oją rękę, odsunął się.
—  Co?... Co?... Zabiłaś go?... —  Potrząsnął mnie 

za ramię. —  M ów-że, na litość Boską, w szystko! O po­
w iadaj!...

—  Poszłam , jak  kazał w liście... Gdzieś daleko na 
przedm ieściu. Zawieźli mnie. Tam  był Lusinek. Sły­
szałam , jak  płakał. Nie chciał mi go oddać. Nie chciał 
mnie w ypuścić od siebie. Nad ranem, kiedy zasnął, za­
biłam  go jego w łasnym  nożem. Potem  zabrałam  Lu­
sinka i uciekłam ! .

W acław  odskoczył od moiego łóżka, zaczął cho­
dzić po pokoju tam i zpow rotem . M ruczał coś do sie­
bie, w ym achiw ał rękami.

Siedziałam  bez ruchu.
' —  T eraz pójdę do policji... Powiem  wszystko...

Z atrzym ał się nagle.
—  Z w arjow ałaś?! —  krzyknął. —  Poco’ pójdziesz 

do  policji?
Znów  zaczął biegać po pokoju.
—  Noc z bandytą!... Jak m ogłaś!... — w ykrzyki­

w ał. —  Nie, nie! Nie chce cię w*ęcej na  oczy widzieć!
Czułam, że to  pow ie. O, rak, czułam . Ale nie 

m iałam  zam iaru przed nim nic ukryw ać, ani kłam ać.
—  M usiałam  się raz w reszcie od niego uwolnić —  

pow iedziałam  cicho.
W stałam , żeby się ubrać, żeby sobie pójść. >
Nie miałam siły słuchać jego  m ruczenia. ■— Prze­

cież on i tak n igay  nie zrozumie —  m yślałam , —  co 
znaczy dziecko dla m atkit

P rzyglądał mi się.
Nie patrzyłam  na niego. P rzyglądał mf się pew ­

nie, jak  zbrodniarce, k tóra zabiia człowieka, choć to był 
nie człowiek, a szatan!

N agle niespodziew anie podbiegł do mnie, złapał 
mnie w pół, zaczął mnie całow ać, jak  oszalały.

—  Nie, nie puszczę cię!... Nie odejdziesz ode 
mnie!... Kocham cię! Choćbyś zabiła dw adzieścia 
osób!... Kocham cię! W iem, że jesteś niewinna!...

Ale jak nagle chwycił mnie w objęcia, tak nagle 
mnie puścił.

—  I nie brzydziłaś się tego ło tra?... I zgodziłaś się 
spędzić z nim noc? To straszne!... T o  w strę tne!—

Biegał po pokoju i pow tarzał:
—  To w strętne!... To ohydne!...
Ohydne!... Na pew no nie odczuw ał naw et części 

tego w strętu , jaki ja  odczuw ałam  w ram ionach tego po­
tw ora!... N aw et się nie dom yślał, co przeżyłam !

—  Pow iedz, jak  spędziłaś tę noc?... Zabiłaś go... 
zanim... znalazłaś się w  jego ram ionach?...

Potrząsnęłam  glo™ą.
—  Chciałam ... M iałam przygotow any nóż... Ten 

sam, którym broniłam  siehie, kiedy w darł się tutaj!... 
Nie mogłam inaczej.

U padł na fotel, schow ał głowę w  rękach.
—  Jak m ogłaś to zrobić?... Ja  tak cię kocham!...
Żal mi gc się zrobiło. Tacy są  już mężczyźni!... Dla

niego niema nic w ażniejszego, jak  zd iad a  kobiety, któ­
rą uważa za sw oją w łasność!... W olałby, żeby raczej 
Zginęła, żeby nie żyła, niżby m iała należeć do innego 
dfcbć przez chwilę!...

Sam to może iść do pierw szej lepszej i nie uw aża 
tego za zdradę. Rozumiem, że W acław  nie jest inny, 
jest jak wszyscy mężczyźni. Nie potrafi naw et myśleć 
inaczej!... •

Powinnam  była skłam ać?... Może byłoby lepiej 
dla niego. Nie rozpaczałby tak.

T eraz Już kłam ać było za późno. Stanęłam  przed 
nim i pow iedziałam ;

—  Zabiłam  go  zatof
O derw ał ręce od tw arzy i spojrzał na mnie, z e n  ał 

się 7 fotela i z łapał mnie wpół:
—  Zapłacił życiem za rozkosz posiadania  ciebie! 

I jahym  zapłacił życiem, gaybym  miał ciebie utracić!... 
P .zebaczarr ci to! Przebaczam ! Zrobiłaś to dla dziec­
ka! Rozumiem cie! . Przebaczam !...

dałow ał mnie po tw arzy, szyi, w łosach, ram ionach.
Przebaczał mi! Co miał mi do przebaczenia?... O n?
Byłam mu jednak  w dzięczna za te słow a. P tw n ie  

nie każdy m ężczyzna poirafiłby się na nie zdobyć! Nie­
jeden w ypędziłby od siebie kobietę, która go zdradziła, 
choćby nie z w łasnej woli!... Z resztą po trzeba mi by­
ło jakiegoś dobrego słow a, jakiejś otuchy, opieki ser­
decznej.

W acław  poprow adził mnie do łóżka.
—  Połóż się teraz —  mówił. —  Odpocznij!... Z a­

pomnij o tej strasznej nocy, jak  ia postaram  się zapom­
nieć!.... Nie mówmy nigdy o riiej! Nigdy! Zapłacił 
za nią życiem i więcej go nie zobaczym y!... P o lo i się.

Usłuchałam  go. Byłam jeszcze bardzo zmęczona. 
G łow a mnie bolała, aż mi powieki ciążyły.

Przyciskał mnie do siebie, całow ał i szeptał:
—  Będzie w szystko dobrze!... Juz nie zaznasz 

żadnych niepokojów !... W ywiozę cię stąd  choćby na 
parę miesięcy. O dpoczniesz sobie, zapom nim y o w szyst- 
kiem zletn. Chcesz pojechać do Z akopanego? Zi na 
już nadchodzi. Tam  jes t pięknie. PowieUze świetne. 
A ostatn io  bardzo mi zm izerniałaś. I dzieciom fo po­
służy. Ja  też w yjaoę. Odwiozę cię, pobędę z tobą pa­
rę tygodni!...

—  O, bardzo chcę w yjechać z W arszaw y —  szep ­
nęłam.

Słowo „Z akopane" przypom niało mi państw a Sko- 
morowskich. Jeździli tam tak często!... Przypom niał 
mi się Jerzy.

Ujrzałam  na chwilę przed zamkniętemi oczami je­
go postać... taką daleką, obcą!...

Pew nie nie żyje!... Nie żyje, jak  ten, który go po­
zbawił życia — Józio!...

Zem ściłam  się —  pom yślałam  z zadowoleniem .
Ale na duszy zrobiło mi się ciężko. Przecież pew ­

nie policja znalazła trupa  i szuKa mordercy!...
D alszy ciąg nastąp i.

S H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Krescwianfe:

•Romocki najchętniej zabrałby Helenkę z tego do­
mu, gdzie by ła  narażona na  tak wielkie niebezpieczeń­
stwo. Ale jak  jej to pow iedzieć? Jak skłonić clo tego?

W dział, że nie zdobędzie się na to, jak  nie mógł 
się zdobyć na szczere Wyznanie ogrom u uczuć, które 
dla niej źyw d. Poza tem  uśw iadam iał sobie, że Helen­
ka, tak  araż liw a na punkcie swej czci, nigdyby nie zgo­
dziła się zam ieszkać zdała od męża... naw et takiego 
m ęża!—

A jednak  sy tuacja  była groźna. H elenka będzie 
zm uszona w ybierać m iędzy sw ą czcią, a swem... życiem.

Rzekł:
—  Ja  także, Heluś, będę bardzo tęsknił... Ja  także 

pragnąłbym  nigdy cię nie opuszczać, ale będę m usiał to 
uczynić...

—■ D laczego będziesz m usiał’  Któż i cóż cię mo- 
!»a zm usić?

—  Mój obow iązek—
—  Nie rozumiem cię... —  szepnęła—
—  Będę w ięc m usiał ci coś w yznać—
Spojrzara na niego ze smutkiem. W iedziała, co

pow ie...
Siadł p rzy  niej i rzekł:

S tarałem  się ukryć jak  najgłębiej moje żywione 
d la  ciebie uczucia. Cierpiałem  długo w milczeniu. Lecz 
w końcu już brak mi odw agi. Pow inienem  był może ra ­
czej zostać zdała od ciebie. Chciałem  zapom nieć, lecz, 
niestety , nie udaw ało  n i  się. P rzesłan iałaś mi w szyst­
ko. Nocami przez to sypiać nie mogłem, dniam i —  p ra ­
cować. M ożebym jednak  stopniow o zażartą  p racą 
i nadludzkim  wysiłkiem  zdołał zapom nieć, ale w łaśnie 
w ted y  w ezw ałaś mnie do siebie. Tem  samem spełniłaś 
m oje najskry tsze m arzenie, bo wciąż m yślałem  o jaicimś 
pow odzie, k tóryby  mi um ożliw ił w idzenie się z tobą. 
Już zdaw ało  mi się, że ran a  m ojego serca  jest zabliźnio­
na. T eraz  o tw orzyła  się na nowo. T o  mnie dobiło, 
^ o w in ie r e r  był się oprzeć jeszcze ten ostatn i raz 

odejść  i ju i  n a  raw sze—

—  Ależ, Jurku!...
—  O, nie przeryw aj mi, pozwól już powiedzieć 

w szystko do końca.., ’ Potem  sam a zadecydujesz o dal­
szym naszym  losie.

—  Zrozumże, —- szepnęła Helenka, —  te. tw oje 
oparcie jest mi niezbędne i nieodzow ne... M usisz się 
mną opiekow ać!...

—  Muszę cię... ratow ać.. —  zaw ołał Jerzy.
I już nie mógł się dłużej opierać w ezbranej tali 

uczucia. '
Pad ł jej do nóg. Klęcząc przed nią, obejm ow ał jej 

kibić i szeptał
W iem , żeśm y oboje długo walczyli z m iłością I ecz 

ona okazała się silniejsza. M iłość — to w ielka s iła c i-  
ka. Druzgocze wszystko, co śmie się jej opierać... 
I mści się nieubłaganie na tych, cc się na nią zdobyć 
nie potrafili. Byliśm y naiw nie lekkom yślni w tid y , 
gdyśm y się w zajem nie w stydzili naszych uczuć, gdyś­
my je ukryw ali z  n iędouęcąnycft powodów w tedy , kie­
dy jeszcze był czas... T o  wiaściwli i głóv. nlt m oja w i­
na, w iną mojej przesądnej dumy. B yłaś boga ta , ja by­
łem biedny. Byłaś hrab ianką, a  ja  aynntU m łynarza. 
G łupota ludzka, kretyński* p rzesądy  tóm ykały  mi usta.. 
O jakże straszliw ie w tedy  się myliłem i... Jak źle 
postępow ałem !.., SarnMmy so b it zgotow ali n ieszczę­
ście i sm utek na całe ty c ie — Al*— mo^e JHSZCZ6 nie 
w szystko stracone? Ratujm y, co jeszcze się da ura to ­
wać. N apraw m y nasz b łąd. Jeszcze Czas. P o stanow i­
łem w reszcie odrzucie w szystk ie przesady, ulec zw y­
cięskiej sile n rłości. Miłość — to życie, a ja  ci ru daję 
g inąć z tęsknoty zą m iłością niezaspoKojoną. Dość te ­
go! Pójdź w m e; objęcia!... N iechaj cię przytulę do 
serca, k tóre zaw sze biło tylko d la  ciebie, dla ciebie je ­
dynej i teraz także w oła ci głosem  w szechpotężnym : 
K ocham , kocham , kocham ’—

T ulił ją  do siebie. Nie próbowała nawet odtrącać 
goi Przeciwnie, lgnęła ku niemu. b#d$e i szczytu w*

dawno upragnionej szczęśliw ości. W chłan iała blask je­
go oczu szep tała  w upójenai

— M ów jeszcze... ińuy dalej... mów ciągłe... Po­
w tarzaj te piękne siowa, które przyw racają mi życic

—  U bóstw iam  cię...
—  A ja... ja  um ier-m  z rozpaczy, że clę niedocenia­

łam . że przeze ffifiK trag iczny  lo« rozdzielił nas na 
zawsze... :

I nagle, jakby otrzeźw iała, bo usiłow ała osw obo­
dzić się z jego ramion, m ówiąc:

—  Puść mnie... puść... bragam  cię!... Odejdź!— 
Idź!— Jestem  zgubiona bezpow rolaie, ale to moja... 
m oja w ina...

H rabia Kotwicz, sto jąc u zlekka uchylonych drzwi, 
w idział i słyszał w szystko. Nie odczuw ał bynajmniej 
gniew u ani oburzenia, raczej tylko jitość dla tych dwoj­
ga nieszczęsnych zm agających się w straszliw ych wal­
kach w ew nętrznych, rozpaczających w  rozterce ducho­
wej m iędzy m iłością a  obow iązkiem , w  udręce n iepew ­
ności i skruaufóv , obcych mu nałtupełn iej.

U jrzał na obliczu żóny b łysid  m iłosnego porywu.. 
Słyszał, jak Romocki szeptał jej czułe słow a.. A/ittejaL 
jak okryw a! pocałunkam i jej b iałe ręce, które starała  śiy 
teraz mu w yrw ać...

W tem  dostrzegł, że H elenka odrzuciła g łow ę w tył 
i Chwyciła się zą serce...

J ę k n ę ła ; '
—  Boże, jak  ia  cierpię!—
$ci?kała sobie piersi z całej siły i ciężko dysząc, 

bełkotała:
—  Tu... Tu... jakby coś we mnie pękało, rw ało się, 

targało...
G dy w szakże u jrzała  śm iertelne przerażenie 

w oczach Jerzego, pow tórzył* uspaki iąjąco:
—  T o  nic... nic... już przeszło... Byłam... zabardzo  

szczęśliw a... i może serce mi enciało pęknąć ze szczę­
ścia, do k tórego nie przyw ykło...
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Polska eskadra lotnicza nad Bukaresztem
W tych dnfach otrzym aliśm y 

list z B ukaresztu , nieco spóźnio­
ny, niemniej bardzo  ciekaw y:

„B ukareszt przeżył sensację 
nielada. Już na w iele dni p rzed­
tem zapow iadała  cała  p ra sa  przy  
lot „kilkudziesięciu znakom itych 
polskich lo tn ików ", nic też dziw ­
nego, że oczekiw ali ich w szyscy, 
a na jbardz 'e j cnyba —  m iejsco­
wi Polacy.

W reszcie, 12 październ ika w y­
lecieli z W arszaw y, by... czekać 
w e Lwowie cztery  dni na pom yśl­
ną pogodę.

16 października, lotnisko w  Bu 
kaieszcie, p rzystro jone flagam i 
polskiem i i rum uńskiem i, zapełni 
ło się tłumami publiczności. D y­
plom aci, generalic ja, oddziały 
w ojska, jak  zwykle w takich oko­
licznościach.

W  pew nej chwili w szystkie gło 
w y  zw racają  się w jednym  kierun 
ku... Na niebie ukazuje się g  gan 
tyczna strzała , zręcznie ustaw io­
n a  w pow ietrzu  z lecących p łatów  
ców .

S trzała p rzelatu je  nad lotnis­
kiem, zachow ując idealny porzą­
dek i p łatow ce, w  liczbie 28, za­
czynają lądow anie  trójkam i.

M ow y, g ra tu lac je  i zajęcia o- 
czyw iście tow arzyszą  tym  czyn­
nościom , puczem  lotnicy polscy 
Mdają się na w ypoczynek.

Z w racało  ogólną uw agę, że 
książę M ikołaj był obecny na lo t­
n isku, jakkolw iek był w łaśnie 
(dzień urodzin króla K arola i ro­
dzina królew ska znajdow ała się 
w  Sinaia —  dość odległem  od Bu 
karesztu .

P raw dziw e św ięto  lotn ictw a 
polskiego zaczęło się dopiero 18 
październ ika na lotnisku P ipera  
w  B ukareszcie.

P rzybył sam król w otoczeniu 
Całej św ity, a trybuny  dosłow nie 
pękały od  nadm iaru  publiczności. 
N ikt jed n ak  nie żałow ał przyby­
cia n a  popis, bo takich cudów  
jeszcze Rum ur ja  nie w idziała,

P rzedew szystk iem  tego dnia 
w szystk ie akrobacje  były robione 
zespołow o,

Ł zn. siódemkami płatowców 
odrazu

N ajpierw  pokazali lotnicy pol­
scy „m usztrę" w  pow ietrzu. 28 
p ła tow ców  „m usztrow ało" nad 
lotniskiem  to w czterech klinach, 
to znów w czterech różnych szere 
gach. W stęp  ten odrazu zdobył 
uznanie publiczności rum uńskiej. 
U znanie to zam ieniło się jednak  
w  zachw yt, gdy  siedem  pła tow ­
ców , ja k  na kom endę, rów nocześ­
nie

wykonało looplng!
W idok siedm iu m aszyn, przez 

chw ilę w iszących do góry koła- 
tni, je s t  „d o ść" efektow ny. Po­
tem , jakby  reżyseru jąc w idow i­
sko, lotnicy w zm agali w ciąż trud  
ność w ykonyw anych ewolucyj, 
dem onstru jąc  kolejno (w szystko  
zbiorow o, siedem  płatow ców  od­
razu !) „beczkę" (o b ró t płatow ca 
doko ła  osi poziom ej) „renverse- 
»nent“ (p ó ł loopingu i obró t w po 
zycji do góry  kcłam i) i t. p.

Szczytem  jed n ak  akrobacji 
zbiorow ej była „k aru ze la" sied­
miu płatow ców . Sztuka ta  polega 
nn  tern, że w szystk ie p łatow ce 
rob ią  looping, lecąc jeden za dru­
gim . P ow staje  w ten sposób krąg 
w irujących p łatow ców , ustaw io­
n y  pionow o.

C zegoś podobnego m ieszkańcy 
B ukaresztu  sobie nie w yobrażali 
naw et. G dy jeszcze siódem ka sa ­
m olotów , rycząc p rzeraźliw ie, wy 
konała  „ lo t na sk rzyd le" (t. zn że ! 
o b a  skrzydła  są  ustaw ione piono­
w o !) na v'y<3okości 10 m etrów  
nad  głow am i publiczności, entuz­
jazm widzów zamienił się. w  dzi­
ki wybuch radości. Okrzykom na

(K orespondencja  w łasna)
cześć lotników  polskich nie było [ szaleniec dodaje  gazu! 
końca... Sam król Karol g ra tu lo - | Spadanie sta je  się tak b łyska- 
w ał naszym  lotnikom , w ita jąc się 
Z Każdym zosobna.

W  dwa dni później w ykonali 
lotnicy polscy pokaz akrobacji in­
dyw idualnej. Śmiało można 
tw ierdzić, że tego, cośm y przy tej 
okazji ujrzeli, nie pow stydziłby 
się (a  naw et byłyby dum ne!) ża­
den z krajów , zajm ujących przo­
dujące w  lotnictw ie stanow isko.

Bo, proszę: kręci się gdzieś na 
w ysokości 200 m etrów  taki płato  
wiec. W yczynia sw oje Ioopingi, 
beczki i t. p. h istorje, aż nagle... 

zaczyna spadać!
Lecf śm igłem  ku ziemi, ma sfę 

w rażenie, że ,za chwilę zaryje się 
w  darni lotniska. Tym czasem , o 
dziwo! N ietylko nie w idać żad­
nych w ysiłków , m ających na ce 
lu w yprow adzenie m aszyny ze
złowrogiej sy tuacji, ale przeciw - ! R, W.

K ł u s o w n i k  m o r d e r c ą r

w iczne, że w  m gnieniu oka 
płatowiec jest już 10 (dziesięć!) 

metrów nad ziemią...
W szystkie oddechy zam arły, 

ta l przemKnął p rzez  w zsystkie 
serca, a on...

daje straszliwy gaz, ryczy, 
jak  szatan  i w  rtium falnej, piono­
wej św iecy mkme odrazu pod nie 
bo.

T en gw ałtow ny, bezprzykład­
ny sk rę t pionowo w  górę, po tak 
gw ałtow nym  locie pionovro w 
dół, w  dodatku sk rę t w ykonany 
tak  nisko, dosłow nie tuż nad zie­
mią, św iadczy iak najchlubniej ł 
o lotniku i o m aszynie.

Nic też dziw nego, że po takiej 
uczcie lotniczej, publiczność żeg- 

j r a ła  odlatu jącą eskadrę polską z 
żalem.

nie, i B ukareszt, w  listopadzie.

A re sz to w a n y  na  k łuso w n ic­
tw ie  n ie jak i T e ss ie r  w  Iesie N ot 
s y  le G ran d , p rz y z n a ł się do z» 
m o rd o w an ia  w łaśc ic ie lk i k a  
w ia rn i „e t 1'ami L eon".

O becnie T e s s ie r  zm ienił z d a  
nie. T w ie rd z i on, że  p o p rzedn ie  
jeg o  z e z n a n ia  b y ły  n iep raw d z i­
w e. P rz y z n a ł  się on poprzedn io  
do te j zb rodn i ty lk o  „d la  z ro ­
b ien ia  p rzy jem n o śc i ż a n d a r  
m orji" . J a k  tw ierdz i, dok ładne 
o pow iadan ie  o szczeg ó łach  
zb ro d n i zo s ta ło  rów nież  p rzez  
n iego całkow icie  w y m y ślo n e .

T e ss ie r , w p ro w ad zo n y  do sę ­
dziego śledczego , u p ie ra  się te ­
ra z  zac ięcie  w  tw ierdzen iu , że 
nie m a nic w spó lnego  ze zorod- 
n ią w  N oisy  le G rand .

N iew iadom o, jak  sobie tłu m a 
c zy ć  tę zm ianę  „ s ta n o w isk a "  de 
z e r te ra . C zy  je s t on n ien o rm al­
nym , czy  też p rzy p u szcza , że 
po lic ja  nie m a p rzec iw  m em u 
d o sta teczn y ch  dow odów ?

L e k a rz  sąd o w y  dr, P a u l d o ­
kona  w n a jb liż szy ch  dn iach

Wielcy przemytnicy
Jak milioner oszukał celników

C odziennie  c z y ta  się w  p ra s ie  go d o k to ra  m ia ła  figurę  zupeł- 
o  u jęc iu  p rz e m y tu  i ar.esztow a- j nie już  norm alna.' 
n iu w in nych . U  n as  n a  szc z ę ś-  j K iedy  następnym i razem  p rze  
cie p rz e m y tn ic y  u p ra w ia ją  sw ój ik ra c z a ła  g ran icę , juz bez porno
z y sk o w n y , lecz n iebezp ieczny  
p ro c e d e r  w sposób  n a d e r  p ry m l 
ty w n y . In acze j dzieje się z a g ra  
nicą, g dzie  p rz e m y tn ic y  u ży w a  
ja fo rte lów , w  p o m ysłow ośc i 
sw ej, w p ro s t g en ia ln y ch .

N a p o g ran iczu  B y to m  —  K a­
tow ice u w ag ę  w ład z  ce lnych  
z w ró c iła  m łoda kob ie ta  w  o s ta t 
n ich  m iesiącach  c iąży , k tó ra  kil 
k a  ra z y  ty g o d n io w o  p rz e k ra cz a

c y  g ineko loga n as tąp iło  ro zw ią ­
zanie , w y n ik iem  czego  b y ło  zn a  
lezienie k ilku  sz tu k  jedw abiu .

Nie w sz y s tk im  w iadom e je s t, 
jak  w y so k ie  c ło  op łaca  się w 
A m ery ce  P ó łn o cn e j za  sp ro w a ­
dzane b ry la n ty . M ilionerzy , a 
je szcze  częściej m ilionerk i atrfe 
ry k a ń sk ie  d la  sp o rtu  u p ra w ia ją  
p rz e m y t i k ied y  w ra c a ją  z R uro 
py, s ta ra ją  się w szelk iem i sp o ­
sobam i p rzem y c ić  zakup ione  w

tem  ta k  drobne p rzed m io ty . Jak 
b ry la n ty , m ogą być o d nalez io ­
ne? W ła d z e  a m e ry k a ń sk ie  m a ­
ją  sw y ch  ag en tó w  w e w s z y s t­
k ich  p raw ie  sto licach  E u ro p y . 
A genci ci o b se rw u ją  p rz y je z d ­
n y ch  z A m eryk i i p c  s tw ie rd ze ­
niu, że k to ś  z nich  zak u p ił b ry ­
la n ty — z a w ia d a m ia ją  bezzw ło ­
cznie sw e zw ierzch n ie  w ład ze  w 
A m eryce , d o n o sząc  p rzy tem , ja  
kim  o k rę tem  i k ied y  o b sen v o w a  
n a  p rz e z  nich osoba w y je c h a ia  
zp o w ro tsm  do A m eryk i.

R zecz  z rozum ia ła , że m a jąc  
ta k  pew ne w iadom ości, u rzęd n i-

{sek c ji zw łok  zam o rd o w an e j, p a  
lic ja  z a ś  p ro w ad z i e n e rg iczn e  
ś led z tw o , ch cąc  zg łęb ić  ta jem ni 
cę g o sp o d v  z n ad  M arn y .

P raw d o p o d o b n ie  w k ró tce  się 
w y ja śn i ro la  T ess ie r?  w  zam o r 
d ow aniu  M. Y erh aren .

Nawe form ilntfci obcokrajowców
we  Franc i

Rząd francuski ogłosił dekret, 
uzupełniający przepisy  o kartach 
tożsam ości dla obcokrajow ców , 
posiadające duże znaczenie dia 
szerokich rzesz robotników  pol­
skich, przybyw ających  do F ran­
cji.

D ekret przew iduje, że w szyscy 
obcokrajow cy powyżej 15 ro k u ' 
życia w inni natychm iast po przy­
byciu do F rancji w nieść w  ciągu 
8 dni podanie o uzyskanie karty  
tożsam ości. O bcokrajow cy niżej 
15 lat, k tórzy p ragną się zająć pra 
cą zarobkow ą, obow iązani są  rów  
nież uzyksać kartę.

D la uzyskania karty  tożsam o­
ści niezbędne jest św iadectw o le 
karskie, oraz kontrak t pracy, zar

tw ierdzony przez francuskie mi­
nisterstw o pracy. O bow iązek u- 
zyskania kart tożsam ości nie do­
tyczy osób, które nie zam ierzają 
pozostaw ać we Francji dłużej po 
nad 2 m iesiące.

O soby, które w  term inie 3-m ie- 
sięcznym  po w ygaśnięciu w ażno 
ści karty , nie poczynią starań  o 
jej przedłużenie, m ogą być w yda 
leni z granic F rancji; dotychcza­
sow e przepisy przew idyw ały w 
tych w ypadkach jedynie kary  pie 
niężne.

O rganizacje robom ików  pol­
skich w e F rancji zw rócic się m ają 
do w ładz, aby postanow ienia  de­
kretu stosow ane były w zględem  
Polaków  oględnie.

F e m h r d i t d !  d o
—  Zechce pani łaskaw ie w yba 

czyć, w szystkie 'ilasze R em brand- 
ty są w tej chw ili w yraję te . N a 
ten m iesiąc m ożeby dać pani pię 
kne Rubensy...

T ego  rodzaju rozm ow y słyszy 
się w now ozorganizow anej w 
Londynie g a le rj? sztuki. W łaści­
ciele obrazów  i rzeźb postanow i­
li, w obec w ielkich trudności przy 
sprzedaży  dzieł sztuki, w ynajm o 
w ać je. A bonam ent w ynosi jeden 
funt m iesięcznie; za tę  cenę abo­
nent m a p raw o otrzym yw ać co 
trzy  m iesiące inny obraz lub rzeź 
b f .

Po tym  term inie dzieła sztuki 
w racają  do galełji. a abonen t o- 
trzym uje zoow rotem  sum ę, którą 
złożył jako kaucję w łaścicielom  
w ypożyczonych obrazów .

N ow a insty tucja cieszy się w 
Londym e ogrom ną popularnością 
i pow odzeniem  ze v rzgiędu na 
ciężkie czasy  i trudność lokow a­
nia pieniędzy w  obrazach  aia-ych 
m istrzów . Pom ysłow i w łaściciele 
galerji m ają stały , spory  dochód: 
posiadane przez nich dzieła, sztu­
ki są w  ciągłym  ruchu i ren tu ją  
sifr

la  za  p rz e p u s tk ą  g ra n ic z n ą  __ ^ ___________   , ___
p u n k t k o n tro ln y . In te rp e lo w an a  E urop ie  b ry la n ty . B y ło b y  Cy  celni p o d d a ją  p rz y b y łą , czy  
p rzez  u rzędn ików , dlaczego) ta k  w p ro s t n iem ożliw ością  d la ani!, też  p rzy b y łeg o  śc isłe j rew izji, 
często  jeździ c!o B y to m ia  —  od- • ry k ań sk ich  w ład z  ce lnych  ta k  j, w ynik iem  czego  p rzew ażn ie  
pow iedzia ła , że jedzie  do dokfo 'sz c z e g ó ło w o  rew id o w ać  w szyst*s jl2St o d n a lez ien ie  p rz e m y can y ch  
ra  g ineko loga. P ew n eg o  dnia  ; k ich p asaże ró w , tem  bard z ie j, b ry lan tó w , co p o ria g a  za  sobą 
po d d an o  ją  o b serw acji i zau w a- i że k a żd y m  p k re tem  p rz y je ż d ż a  * k o n fisk a tę , n ie  m ów iąc  ju ż  o 
żono, że po w y jśc iu  od rzekom e ! k ilk ase t osób. W  jak i sposób  za b a rd zo  w y so k ie j k a rz e  p ien ięż­

nej.
Je d n a k  Jednem u z m ilionerów  

am ery k ań sk ich  udało  się w y p ro  
w ad zić  w  pole u rzęd n ik ó w  cel­
n y ch  w  sposób  n a s tę p u ją c y .

M iljoner ów  z a ło ż y ł się ze 
sw y m  ziom kiem , z k tó ry m  ra ­
zem  z n a laz ł się w  P a ry ż u , że 
p rzem y c i do N ow ego Jo rk u  k il­
k a  b ry lan tó w . Co n a jw ażn ie j­
sze, p rzec iw n ik  jeg o  m iał w e ­
d ług  u m o w y  z lk ład u  zaw iado­
m ić ag en tó w  w tąd i am erykań­
sk ich , że  m iljo n er zakup ił w  P a  
ry żu  b ry la n ty , k tó re  p o s ta ra  Si? 
p rzem y c ić  do A m eryk i. N ie po­
trzeb a  d o d aw ać , że  po p rz y je ź -  
dzie do N ow ego Jo rk u  p o d d an y  
on  zo s ta ł śc is łe j rew izji, jed n ak  
że nic p rz y  nim  nie znaleziono . 
H o n o ro w y m  w aru n k iem  z a k ła ­
du b y ł ia k t, że  m iljo n er ów zo­
bowiązał się nikom u b ry la” ów 
nie a a w a ć  do przem ycenia. Jak  
już  pow yżej zaznaczono, nic 
p rz y  nim m im o sk ro p u lan e j re ­
w izji nie znalez iono , a  jed n ak  
b ry la n ty  z n a la z ły  się w  A m ery ­
ce w  snosób  n a s tę p u ją c y :

P rz e d  p rz y b y c iem  do portu  
m iljo n er ów w ło ż y ł b ry la n ty  do 
w oreczka  i n a  c ienkim  b ia łym  
szn u rk u  w puśc ił p rzez  ok n o  zę 
sw ei k a ju ty  do w o d y . P o  rew i­
z ji celnej u d a ł się do m ia s ta . T e  
goż  jeszcze dn ia  pow roci* na  po 
k ład  i zw róci? sie  do  „ s te w a r  
t a “ (kelnera)*  l i  z a p o n w a J  -o ś  
w  sw ej ka ju c ie . Z n a la z łsz y  się 
w  k r  jucie  w y c ią g n ą ł z  w o d y  
w o reczek  z  b ry la n ta m i ł  Juk naj 
sootcojniej o puśc ił o k rę t. D o d ać  
n a leży , że  bezzw ło czn ie  caw ia  
dom ił o ten j w ładze ceto* i e e ła  

l e n  fu4 t*M  otoi

Taiem eiae zaginięcie 
Polaka w Naubeuge

D nia 26 p aźd z ie rn ik a  zag in a ł 
bez ślad u  robo tn ik  polski F r a n ­
c iszek  Ł ak o m y . Z ag in iony  żył 
w  w ielk iej p rz y ja ź n i z pew nym  
belg ijczyk iem . P rz y ja ź ń  ta  b y ­
ła  ta k  w ielka, że  w  sąsied z tw ie  
sn u to  n a jro z m a itsz e  w nioski.

N agle p rz y ja c ie le  zerw ali ze 
sobą pc  3 la tach  i Ł ak o m ^ z g i­
nął. W  sąs ied z tw ie  znów  zacze 
ły  się  ró żn e  d o m y sły .

O sta tn io  B e lg ijezy k  za ż y ł  26 
p igm ek  n asen n y ch  i p rzez  dw a 
dni w a lczy ł ze  śm ierc ią . Gdy 
p rz y sz e d ł do sieb ;e zezna ł, że 
pow odem  jego  targn ięc ia  się na 
ży c ie  b y ły  pog łosk i, ja k o b y  on 
m iał p rz y c z y n ić  się Jo  zag in ię ­
c ia  Ł akom ego .

S p ra w a  w y w o ła ła  olbrzym i;, 
w rażen ie  w  S ous le Boi§ m.ąu- 
beuge. N a m iejsce u d a ły  się w u  
dze ś ledcze  w  celu w yjaśn ien ia  
sp ra w y .

Klejnoty królów duksiiitfi
iV czaste  b u rzen ia  pew nego 

s ta re g o  dom u w  K openhadze a'o 
konano  n ieoczek iw anego  o d k ry  
cia.

P r z y  ro zb ie ran iu  fu n d am en ­
tów  jed en  z robotników  na tkną ł  
się na  k a se tk ę  że lazną, s ta ie ł*  
konstrukc ji ,  z a m u ro w a n ą  w mu 
rze . P rz e k a z a n e  ją  policji, g jz .b  
w  obecności p rz e d s ta w ia m ;  
w ład z  z o s ta ła  o tw arta , Z na leź­
li w ew n ą trz  w sp an ia ła  ko;o . ; 
k ró lew sk ą  ze szcze rego  zło ta  
o ra z  p iękny  łańcuch , r jw n ię ż  
ze z ło ta .

P o c z ą tk o w o  przy pusze:-:..;.;, , . 
że  je s t to ko ro n a , sk rad z io n a  ze 
stcarbca duńskiego dw oru  k ró ­
lew skiego , ale po bliższem zua 
daniu  sp ra w y  ck a z a ło  sie, że ta 
h ip o teza  ie s t  bezp o d staw n a . Zna 
lezion? koronę n a leża ła  do k*r> 
la  duńsk iego  C łu y s tja n a  11; kfó 
r y  p an o w ał od  1481 do 1559 r. 
B y ł on o s ta tn im  k ró ’e m  k a to lic - 
cim D anji i w a lczy ł z  re fo rm a­
c ją .

K orona  je s t  dziełem  . złotni- 
ców n iem ieckich  z XV wieku. 
P rz y p u s z c z a  situ że dom  któ  
ry m  ją znalez iono , po łożony 
je s t w D oblitu  p a ła c u  kró lew sk ie  

c , s łu ż y ł ńie& dyf z a  sk a rb iec  
la  k ró ló w  duńskich .

Gwiazdka dl» dzieci 
polskich w Niemczech
T ow arzyst\ ro  pom ocy dzie­

ciom i m .odzieży polskie; w 'd em  
czach o rganizu je  ib ió .k e  na da­
ry  gwiazdkow? d la dzieci pol- 
sfcicn. zam ieszkałych na te ry ta r- 
jum  Rzeszy. Akcja ta , p rów aazo- 
n* od  sz fte g u  la t, cieszy się stale 
dużem poparciem  społeczeństw a 
polskiegc.

ż eb ran e  dary  Wysiane zostaną 
do Zw iązku Polaków  w ó B cilin ip ; 1 
który rozdzieli je następnie mię­
dzy dzieci. Ofiary pieniężne z m y  
tę  będą na kupno opłatków i kos i  
ty  ekspedycji podarków .

W spravue tej zbiórki T ow arzy 
stw o  w yaało  specjalną odezw ę, 
podpisaną przez dr. Hełczyńskśe-, 
gO* szef? kaneełąrji cywilnej P . 
^ rezyden ta  R zeczypospolitej.

Czytajcie

.W e so łe  Wiadomości"
O m  i P j p u a a
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K R O N I K A  KRAKOWA

Ze aportu
M ianow anie sędziów  

p itka , akich
Na ostatuiem posiedzeniu Zarząd 

K. O, K. S. zamianował następujących 
sędziów, p. Schimscheiuera Wł. sędzią 
A. klasy, zaś sędziami rzeczywistymi: 
pp. St. Balowskiego, J. Gawęda, T. 
G iergiera ,  T. Gryla, A. Grodzickiego, 
1. Helsingera , mgr. J. H erm ana, mgr. 
Loewa, M. Mermelszteina, T. Mikul­
skiego, B. Nowaka, Wł. Pawłowskie­
go, mgr. B. Pirożyńskiego, J. Schelera, 
A. Seidnera, 1. Traubmana, M. Wald- 
nera, R. Wojtasa, H. Wiktorowicza.

D e szcz  k a r na s ę d z ió w  p iłk a r­
sk ich  w  K rakow ie

Na ostatniem posiedzeniu K.O.K.S. 
nałrżył szereg kar na swych członków 
i tak: N apom nieniem  : pp. H am er- 
laka A dama, za niestoaowanie się do 
poleceń Zarządu, Kornfelda Ignacego 
za nieprzybycie na sędziega linjowego.

N a g a n ą : Blocha H enryka i mgr. 
Hermana Józefa za niestosowanie się 
do poleceń Zarządu, Frączkiewicza 
Lucjana i T raubmans lgnacega za nie- 
prowadzenie zawodów, Seidnera Jakó- 
ba  zagrożeniem wyciągnięcia najdalej 
idących konsekwencji w razie pow tó­
rzenia się nieuzasadnionych wygady- 
wań, w związku z zarzutami przeciwko 
p. Staterowi.

D y sk w alifik acją : R umplera E d ­
munda 4 tygodnie za nieusprawiedli­
wione nieprowadzenie przydzielonych 
zawodów, Rubela Maurycego jednomie­
sięczną za nieprzybycia jako aędzia 
linjowy. Hamerlaka A dama 3 miesiące 
za powtórne nieprowadzenie zawedów 
i niezawiadomieuie Zarządu •  niemoż­
ności prowadzenia, mgr. Loeffelholza 
Leopolda 3 miesiące za powtórne nie­
prowadzenie przydzielonych zawodów, 
Bałowskiego Stanisława 6 miesięcy za 
prowadzenia zawodów drużyn niezwią- 
zkowych.

S k reślon o  : Neuwelta Stanisława
za niestosowanie się i nie wykonanie 
poleceń Zarządu, Olewskiego Zhignie- 
wa na własną prośbę, Bukowca Stani­
sława za postępowanie sprzeczne a § 
7 atatutu KOK.SU, Bracika M. aa nie­
stosowanie się do przepisów, Płonkę 
L. również za niestosowanie się do 
przepisów,

Terminarz
p odajem y terminarz z a w o d ó w  

p in g -p o n g o w y ch  o mistrz, k lasy 
A. O k ręg u  k ra k ow sk ieg o .

I. randa
25 listopada, Ż. T . S. — Hakoah, 

M akabi—Siła, Samson —Ż M. S., Ha- 
gibor— Wiała,

2'S listop., Samson— Makkabi, Z. M 
S.— Makkabi, Wisła—Hakoah. Hagi- 
b o r—Z. T. S.

2 grudnia. Ż. T. S.—Siła, Wisła — 
Makkabi, H ak oah —Hagibor.

3 grudnia. Wisła— Z. M. S., Ż. T. S.— 
Z. M. S., Siła — Samson, H ag ibo r— 
S 8 m som,| M akkabi—Hakoah.

9 grudnia. H akoah—Siła, W is ła—Ż. 
T .  S., H ag ibor—Makkabi.

10 grudnia. Z. M. S.—Hakoah, Sam- 
*oa—Hakoah, M akkabi—Ż. T. S., H a ­
g ibor—Siła.

15 grudnia. Wisła—Siła,

II. randa.
16 grudnia. Z. M. S .—Sara san, H a­

k o ah — Z. T. S., Siła— Makkabi, Wisła 
— Hagibor.

17 grugnia Siła— ŻMS., H a g ibo r— 
ŻMS., ŻTS.—Samson, Wisła— Samson.

24 grudnia. Siła—Hagibor, ŻTS.— 
Makkabi.

30 grudnia . Siła—Wisłą.
31 grudnia. Sam son—ŻTS. ŻM S.— 

ŻTS., Makabi—Wisła, H ag ibo r— H a ­
koah.

6 łtycznia. Siła—ŻTS,, Hakoah —Wi­
sła, Makkabi —Hagibor,

7 (tycznia. Samson— Wisła, ŻMS.— 
Wisła. H akoah—Makkabi.

13 stycznia. Siła—Hakoah, ŻMS.— 
H ag ibor .

14 stycznia. Makkabi—Samson, H a­
k o a h —Samson, Makkabi—ŻMS, H a­
koah—ŻMS. .

20 stycznia. ŻTS.—Wisła.
21 stycznia. Samson—Hagibor, Sam ­

son— Siła, ŻMS.—Hagibar,  ZMS.—-Siła.
Kluby wymienione na pierwizem 

miejscu są gospodarzami.

Niebieski p ta k  w k latce
Policja Państw ow a w Krako­

wie aresztowała Bigosińskiego  
Jana, lat 55, agenta handlowego  
bez sta łego  miejsca zam. za o- 
szustwo popełnione przez w y ­
łudzen ie  pewnej kwoty, karty 
zastawniczej oraz podpisy  ubez­
pieczeniowej na o gó ln ą  szkodę  
400 zł. od Ludwika Kijaszka 
zam. przy ul. D w ern ick iego  7, 
pod pozorem wystarania s ię  o 
pożyczkę .________________________

3 robotników oskarżonych o rabunek
Na ławie oskarżonych w są­

dzie  okr. karnym w Krakowie  
jako sądem przysięgłych zasia­
dło 3 rabusiów oskarżonych  
o napad rabunkowy z bronią w 
ręku, a to Franciszek Stolarczyk  
lat 24, robotnik z Morawicy, Jan 
Stolarczk lat 24, s zew c  A leksan-  
drowice, Stanisław Stefan S e w e ­
ryn lat 33, robotnik z A leksan­
drowie, osk. o napad rabunko­
wy z bronią w ręku. Razem z 
nimi zasiedli jako paserzy Franci­
szek Kofin lat 47, kupiec posia­
dający w łasny dom i sklep oraz 
Marja, Katarzyna i Anna Kofi- 
nowie w szyscy  z A lek sa n d ro ­
wie. T ło  rabunku przedstawia

się  n astęp u jąco :
W  nocy z dnia 15 na 16 IV. 

1933 tj. w W ielką S o b o tę  na 
W . N iedzie lę  o pó łn ocy  d o k o ­
nano napadu rabunkowego na 
domostwo Pawła Wójcika w 
Baczynie. Rabusie wpadli do 
stajni ukradli cielę a następnie  
dostaw szy się d e  środka mie­
szkania oddając na postrach kil­
ka strzałów przyczem przyłoży­
li W ójcikowi rewolwer do g łow y  
zażądali wydan:a pieniędzy, a w o­
bec odmownej odpow iedzi p o ­
częli go bić rękojeściami rewol­
weru, a gdy zalany krwią ■-unął 
na podłogę poczęli  go kopać i 
znęcać się nad nim. Na krzyk

W ójn k a  nadbiegła jego żona dc 
której padło kilka strzałów  od 
strony podwórza. Steroryzowaw-  
szy napadniętych rabusie p o czę ­
li rabować mieszkanie i sklep.  
Zabrali oni gotówkę 38 zł. oraz 
wyroby tytoniowe, towary i inny 
d o b y te s  wartości 500 zł.

Rozprawa rozpisana jest na 
3 dni.

Rozpr. przew. s. o. dr. P ilar­
sk i,  w ot. s. o. dr. Stuhr i S o ­
lecki, osk. prok. dr. Stawarski, 
bronią adw. dr. Markowicz, Le- 
wartowski, K ohane, Pleszowski. 
Pow ództw o cyw. popiera adw. 
dr. Jan W oźniakowski.

Nożem i siekierą napadli na szewca
Kuś Franciszek lat 30, szew c  

zam. w M ogile pow. Kraków  
zgłosił ,  że wczoraj przechodząc  
ul. na Nowej O lszy ,  został u g o ­
dzony dwukrotnie  nożem w g ło ­

wę, oraz uderzony obuchem s ie ­
kiery z niewiadomej mu przy­
czyny przez Józefa  Kołodzieja  
zam, w Nowej O lszy .

W ym ienionego w ezw ane P o ­

gotowie Ratunkowe przewiozło 
do szpitala św. Łazarza, gdzie 
po zaopatrzeniu pozostawiono go 
opiece domowej. Dochodzenia 
prowadzi się.

Nieudały napad rabunkowy na firmę „Bała0
W dniu wczorajszym rozpo­

częła  się przed sądem okręg, w 
Krakowie sensacyjna sprawa  
groźnej szajki bandyckiej która  
w listopadzie 1932 r. dokonała  
śm iałego napadu na fabrykę  
„Bata“ w Chełmku k. O św ięc i-  
ma. N a  ławie oskarżonych za­
siedli Michał Majewski, Karol 
Nawrot, Rudolf N iw elt,  W ojciech  
Piątek, Jan Piątek i Tobiasz  
Lanzmann.

W szyscy  oskarżeni porozu­
miawszy się uprzednio ze sobą,

i zaopatrzeni w rewolwery udali 
się pod osłoną nocy do Chrza­
nowa. W Chrzanowie spotkali 
s ię  na cmentarzu żydowskim, 
poczem o pó łnocy  wyjechali 
koleją do Chełmka do fabryki 
„Bata". Po przybyciu do fabry­
ki nastąpił n ieoczekiwany zwrot. 
Policja oczekiwała  ich już w 
Chełm ku i o toczy ła  kordonem  
całą fabrykę.

Bandyci widząc, że  są o sa ­
czeni poczęli się ostrzeliwać. P o ­
licja odpow iedzia ła  wzajemnymi

strzałami. W trakcie wzajemnej 
strzelaniny zdołał g łów ny herszt 
Majewski w yskoczyć  z 1-go p ię ­
tra i pod osłoną ciemności ujść 
z rąk Policji.

Podczas strzelania kilku Poli­
cjantów odniosło poważniejsze  
rany. W szyscy oskarżeni są p o ­
licji dobrze znani jako z a w o d o ­
wi kasiarze.

Trybunałowi przew. s. o. Bo- 
bilewicz, wot. s. o . {Pilarski i 
Rzońca, osk. prok. Przytulski, i 
Majewski broni adw. dr. Knoebel.

Zamach samobójczy na dworcu kolejowym
Wczoraj o god z .  4 rano w zy ­

wano p ogo to w ie  ratunkowe na 
d w orzec  kolejowy, gdzie w re­
stauracji dw orcow ej 23-letnia  
Katarzyna Hrysak, w zamiarze

samobójczym przecięła sobie ma 
łemi nożyczkami ż y ły  u lewej 
ręki.

Lekarz p ogotow ia  po zaopa­

trzeniu odstawił desperatkę „Pod  
Telegraf". H rysakówna była w 
czasie  dokonywania zamachu na 
sw e życie w stanie pijanym.

Szajka złodziejska przed sądem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okr. karnym w Krakowie, 
zasiadła wczoraj szajka złodzie-  
ji a to, Piotr Puz łat 29  kotlarz  
z Jaworzna oskarżony o to, że  
dnia 24. V . 1933 skradł Janowi  
K aszyce kw otę 1720.- zł-

Razem z nim zasiedli Jan Ba­
ran lat 26, robotnik, Józef Rad­
ko lat 25 robotnik, obaj z Ja­

worzna. Oskarżeni zawiązali szaj­
kę na której cze le  stał Puz i 
dnia 28. V . br ponownie d o k o ­
nali kradzieży u niejakiego Gut-  
tera( gdzie skradli 246 zł zdga-  
rek srebrny i t. d. Poniew aż Puz 
znany b y ł policji przeprowadzo­
no rewizję u n iego  w domu i 
znaleziono u n iego większą i lo ść  
pien iędzy  z których 1 banknot

100 zł. poznał Gutter. O sk arże­
ni do w in y  się nie poczuwają. 
Sąd po przeprowadzonej rozpra- 
wie uwolnił oskarżonych  od wi­
ny i kary.

Rozprawie przowodniczył s. o. 
dr. Bobilewicz, osk . prok. rdr. 
Boryczko, bronił adw. dr Józef  
W oźniakowski.

WiailHnoiiGi i  kraju
Samobójstwo adwokata 

z nędzy
W e L w ow ie  w mieszkaniu wła- 

snem przy ul. Sykstuskiej, po­
pełn ił  sam obójstw o 63 lata li­
czący adwokat dr. Juljusz Ro- 
zengarten. Powiesił się on na 
haku od lam py, a wszelka p o ­
moc okazała się spóźniona.

R ozengarten prowadził we  
Lwowie kancelarję adwokacką  
od przeszło  33 lat i p ow od ziło  
mu się bardzo dobrze. D op iero  
w ostatnich czasach, gd y  kan- 
celarja adwokacka przestała da­
wać dochody, znalazł s ię  w o- 
plakanych stosunkach finanso­
w ych do tego  stopnia, że za­
brakło mu zupełnie środków  na 
utrzymanie rodziny z łożon ej  z 
żony i 15-letniej córki.

Zamach samobójczy dwóch 
uczenie

Na przystanku kolejowym w 
miejscowości W istow a pow. Ka­
łusz usiłowały popełnić  sam obój­
stw o uczen ice  szkoły  przem ysło ­
wej Eugenja Zapolska i H elena  
Pasieczna obi* w wieku lat 20.

Desperatki pochodzące  z K a­
łusza, wypiły butelkę  s tę ż o n e g o  
kwasu so ln e g o .  Tłem desp erac­
k iego  kroku b y ł brak środków  
materjalnych na dalszą naukę. 
O bie uczenice  zdołano uratować.

Tajemnicza zamordowanie 
policjanta

W czoraj w Borysławiu został 
zamordowany w tajemniczych  
okolicznościach  posterunkowy  
Juljan Szeszkow ski.

G dy pociąg ze Lwowa doje­
chał do stacji, posterunkow y  
Szeszkowski zauważył dwuch p o­
dejrzanych mężczyzn. Zbliżył się 
do nich, chcąc ich w y leg ity m o ­
wać. W ów czas  jeden z nich d o­
był rewolweru i strzelił do po­
sterunkowego Szeszkow sk iego ,  
zabijając go na miejscu.

O bydwaj zbrodniarze zbiegli.

Skazanie lekarza  za spędzenie
płodu na 2 ia ta  więzienia
W  Sądzie Najwyższym  rozpa­

trzono wczoraj sprawę doktora  
K owalewskiego z Bełchatowa  
pod Piotrkowem, oskarżonego o 
spow odow anie śmierci pacjentki 
Steinerow ej, która poddała się 
niedozwolonej operacji.

Dr. Kowalewski b y ł  uniewin­
niony przez sąd okręgow y, pro­
kurator jednak zaapelow ał i war­
szawski sąd apelacyjny skazał  
lekarza na 2 lata więzienia. Sąd 
N ajw yższy  wyrok skazujący za­
twierdził.

M ałżeństwo przyjmie obsłu ­
gę z ł  m ieszkanie 1-pokojowe.  
A dres: Rabiasz, O b op óln a  1 3 II p.

Zamach rew olw erow y  
zredukowanego

Zwolniony z posady monte- 
szpitala powszechnego w Stani­
sławowie Nycz strzelił dziś z 
rewolweru do dyrektora szpitala 
dr. Lachmunda. Kula przebiła 
płuca. Następnie Nycz skiero­
wał strzał do siebie i ciężko się 
postrzelił. Stan obu jest groźny.

Koń p rzyw lók ł  zwłoki z m a r łe ­
go w drodze wieśniaka

W niezwykły sposób zakoń­
czył życie rolnik Łukasz Dorosz 
ze wsi Krzywogonicy. Wracając 
wozem do domu, Dorosz zmarł 
nagle na udar sercowy. Mimo 
iż wypadek zdarzył się w od­
ległości kilku kilometrów od wsi, 
koń, znając dobrze drogę, przy­
wiózł zwłoki Dorosza na pod­
wórze jego domu, gdzie rodzina 
znalazła nieżywego wieśniaka.

Z b ie ra ł  da tk i  d ia  wdów i s ie ­
ró t  i r ho wał do w łasnej k ie ­

szeni
Policja państwowa aresztowa­

ła Popadyńca Romana Piotra, 
lat 36, nauczyciela pryw. zam. 
przy ul. Oboźnej L. 3, za oszu­
stwo popełnione przez zbieranie 
w Krakowie i okolicy różnych 
datków na sfałszowane doku­
menty, rzekomo na sieroty i 
wdowy po poległych legionis­
tach.

Repertuar.
Teatr Miejaki „Igrażki m uzjezne"

Kina.
Adria: „Ssp ieg  w masce"
Appollo: „  Rewizor'
Atlantic: „Wielkomiejskie cienie" 
Promień: , .T rade  H orn"
Świt: „Biały U piór”
Słońce: „B lend W enus"
Sztuka „Nieznajoma z telefonu'* 
Uciecha: „S. O. S.‘‘
Wanda: „D ziś  żyj'«my''

R A D I O
C zw artek  16 lis to p a d a  1933 r.

Kraków. Godz. 7 Auaycja poranna 
z Warszawy, 11.25 P rogram  na dzień 
bież., 11.30 Transm. z Warsz.,  11.57 
Sygnał czaiu, hejnał z Wieży Marja- 
ckiej, 12.05 Płyty, 12.30 Transmisja z 
Wzrsz., 19 P rogram na dzień n a s tęp ­
ny, 19.05 Skrzynka pocztowa, 19.20 
Rozmaitości, 19.25 Transm . z W arsz .

P ośw ięcen ie  k o śc ió łk a  p ara f­
ia ln e g o  w B ron ow ica ch  W ielkich

Dnia 19 lis topada w niedzielę  o g o ­
dzinie 3 popoł. w Bronowicach W ie l­
kich pod Krakowem odbędzie się po ­
święcenie kościółka parafjalnego, b ę d ą ­
cego pod opieką OO. Reformatów 
Krakowskich.

Poświęcania dokona J. Eksc. Najprz. 
Książę M etropoli ta  Adam Stefan S a ­
pieha.

Kościółek ten ufundowany szczodro­
bliwością P, T. PP. Fischerów K ra­
kowskich, powiększony został obecnie 
za staraniem paraijan i obecnego p ro ­
boszcza O. A nastazego  Matlaka.

Powiększenie kościółka jes t  prowi- 
zorycznem, gdyż cię łk ie  dzisiejsze 
czasy nie pozwalają na właściwą bu­
dowę.

Dojazd do Bronowie Wielkich t r a m ­
wajem N . 2 do Łobzowa,

Miejska Kasa Oszczędno­
ści zaw iadam ia : Z zakładu 
Zastawniczego przy Kasie O -  
szczędności miasta Krakowa k o­
munikują nam, że na o d b y w a ­
jącej się obecnie licytacji sprze­
daje się przedmioty ze złota i 
srebra, brylanty, aparaty fotogra­
ficzne, mikroskopy, rowery itd.

A resztow an ie  złodziejf a p te ­
k a rsk ic h

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztow ała  Jana Drożdża,  
lat 22, robotnika, bez zajęcia i 
stałego miejsca zam. i Bernarda 
A gerta , F. G oldw assera , lat 20  
p och odzącego  z Niemiec, p o ­
mocnika handlow ego, zam. przy  
ul. Kalwaryjskiej L. 26, za w ła ­
manie w nocy z dnia 8 na 9 
XI. br. do apteki Jakóba Bag-  
nera, przy ul. D ietla ,  skąd skra­
dz iono artykuły kosm etyczne  
wart. 500 zł. C zęść  skradzio­
nych towarów od zatrzymanych  
od eb ra n o  i zwrócono p o szk o ­
dowanemu.

Ugryzł pa lec  posterunkowemu
Przed sędzią dr. Traczewskim  

w sądzie  karnym w Krakowie  
zasiadł na ławie oskarżonych  
Stanisław Szymański lat 47 mu­
rarz z Krakowa osk. o to, że 
28 V. 1933. z e lży ł  post. P. P. 
następnie kopnął go w brzuch 
i ugryzł w palec.

Sąd po przerowadzonej roz­
prawie skazał awanturniczego  
murarza na 6 mieś c. więzienia  
bez zawieszenia

O skarżał prok. dr. Panek

Nieszczęśliwy w ypadek  
murarza

O negdaj,  jak już donosiliśmy  
uległ nieszczęśliwemu wypadko­
wi 52-letni murarz Józef Urbań- 
sici, zam. ul. W ita Stw osza  20, 
który przewróciwszy s ię  na uli­
cy skaleczył sobie g łow ę .  Prze­
wieziony do  szpit. św. Łazarza, 
zmarł wczoraj.

cięzarow ege 
ul. Dietla

Zderzenie au ta  
z wozem  przy

Wczoraj Krawczyk Jan, robot­
nik zam. w C zyżynach  pow. 
Kraków, jadąc jednokonnym za­
przęgiem ul. Dietla u wylotu ul. 
W ielopole  najechany został przez 
auto c ięża ro w e  Nr. 71411 KI. 
prowadzone przez n ieusta lonego  
nazwiska szofera, wskutek c z e ­
go  koń zaprzęgu Krawczyka zo ­
stał w obie nogi przednie oka­
leczo n y .  Szofer  po wypadku z 
samochodom zb ieg ł.  D ochodz*-  
nia prowadzi 1. Komisarjat P .P .
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